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RZECZYPOSPOLITA POLSKA  
M I N I S T E R S T W O  S K A R B U

OBWIESZCZENIE
P o d a j e  s i ę  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  o d  d n i a  7  p a ź d z i e r n i K a  o t w a r t a  

b ę d z i e  s u b s k r y p c j a  6  p r o c .  p o ż y c z k ę  w e w n ę t r z n ą ,  w y p u s z c z o n ą  n a  p o d s t a w i e  
r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z  d n ia  5  w r z e ś n i a  1 9 3 3  r .  ( D z .  U .  R .  
P .  N r .  6 7  p o z .  5 0 3 )  o r a z  r o z p o r z ą d z e n i a  M i n i s t r a  S k a r b u  z  d n i a  7  w r z e ś n i a  
1 9 3 3  r .  ( D z .  U .  R .  P .  N r .  6 7  p o z .  5 0 7 )  w  n o m i n a l n e j  w y s o k o ś c i  1 2 0 . 0 0 0 . 0 0 0  
z ł o t y c b  w  z l o c i e .

1) 6 proc. pożyczka wewnętrzna wypuszczona będzie w obligacjach imiennych po 50, 
100, 500, i 1.000 złotych.

2) Odsetki 6 proc. pożyczki wewnętrznej płatne będą za zwrotem kuponów 2 stycznia i 1 lipca 
każdego roku. Pierwszy kupon płatny będzie 1 lipca 1934 r.

3) Wypłata kapitału oraz odsetek od 6 proc. pożyczki wewnętrznej zabezpieczona jest 
w złotych w złocie.

4) Obligacje 6 proc. pożyczki wewnętrznej przyjmowane będą według ich wartości imiennej na 
spłatę należności z tytułu podatku od spadku i darowizn.

5) Obligacje 6 proc. pożyczki wewnętrznej oraz przychody z tych obligacyj zwolnione są od 
wszelkich podatków i danin państwowych i samorządowych.

6) Obligacje i kupony 6 proc. pożyczki wewnętrznej nie ulegają żadnemu zajęciu, nie wyłącza­
jąc zajęcia z tytułu należności publiczno-prawnych.

7) Obligacje 6 proc. pożyczki wewnętrznej mają wszystkie prawa papierów pupilarnych.
8) 6 proc. pożyczka wewnętrzna podlega jednorazowemu wykupowi po latach dziesięciu, o ile 

nie zostaną wykorzystane uprawnienia, upoważniające do wcześniejszego jej wykupu.
9) 6 proc pożyczka wewnętrzna zabezpieczona jest całym majątkiem Państwa.
O ne emisyjnej ohligaaji 6 proc. po*yczHi w ew nętrznej wynosi 96 za 100 i płatnych jest 

w 6 ciu ratach miesięcznych. 
Przy przedterminowych wpłatach całości lub części naleiitcści subsKrybenci otrzymują boni- 

fiKatę wysokości 92 % miesięcznie.
Subskrypcję przyjmują: Bank Polski, Bank Gospodarstwa Krajowego, Pocztowa Kasa Oszczędno­

ści, banki należące do Związku Banków oraz wszystkie oddziały wymienionych wyżej instylucyj, wszystkie 
komunalne kasy oszczędności i wszystkie kasy urzędów skarbowych.

Obligacje wydawane będą subskrybentom poczynając od dnia 1 lipca 1934 r.

W arszawa, dnia  7 września 1933 r. ( — )  S T E F A N  S T A R Z Y Ń S K I
Komisarz Generalny Pożyczki Narodowej.



it zawsze nilczeiie \ n \  złotei. . .
Twórca drugiej Rzeszy niemieckiej, słynny kan­

clerz Bismark po zwycięskiej wojnie w 1871 roku 
z Francją powiedział znamienne słowa: „Wojnę tą
wygrał nauczyciel ludowy". Cóż znaczyło to w owe 
czasy niezwykłe, a tak doniosłe zdanie? Oto, iż 
Niemcy, dzięki pracy i propagandzie nauczycielstwa 
wśród ludu niemieckiego, zdołały wyrobić w masach 
poczucie patrjotyzmu, obowiązku, posłuszeństwa 
prawu i ofiarności. Bismark, ten wielki mąż stanu, 
groźny nieprzyjaciel Polski, odkrył przed całym 
światem znaczenie i niepoślednią rolę nauczycielstwa 
w społeczeństwie dobrze zorganizowanem.

Jeśli ciężkiem było zadanie, które na barki 
nauczycieli złożyło przed rokiem 1871 społeczeństwo 
niemieckie, to o ileż cięższą, o ileż odpowiedzial- 
niejszą jest ta rola, którą ma do wypełnienia nauczy­
ciel szkół powszechnych w spółczesnej Polsce.

Zadanie to tem trudniejsze, że nieraz niedoce­
niane przez społeczeństwo, w najbliższem zaś o to­
czeniu, w którym nauczyciel musi się z obowiązku 
pełnienia swych zadań obracać — spotykać się mu 
przychodzi nietylko nieraz z obojętnością, ale i prze­
jawami bolesnej niewdzięczności. Rzecz prosta, gra 
w tem odnoszeniu się doń rolę główną nie tyle 
może zła wola, ile niezrozumienie dobra, płynącego 
z oświaty, która przecież nie daje zaraz widomych 
rezultatów. Lud nasz przyzwyczajony od wieków do 
czynności czysto mechanicznych, jak orka czy nawo­
żenie pola, sianie ziarna i zbieranie plonów, nie 
wszędzie umie docenić te wartości siejby oświatowej 
i kulturalnej, z których plony zbierać może dopiero 
przyszłe, wschodzące pokolenie.

Musimy pamiętać jeszcze jedno. Na nauczycielu 
prócz obowiązku prowadzenia programu nauk, ciąży 
również i kierunek pracy pozaszkolnej, a naszym 
zdaniem, w chwili obecnej., nierównie cięższe to za­
danie i niewdzięczniejsze. Świetlice, strzelec, organi­
zacje kół młodzieży, prowadzenie kursów, to przecież 
codzienny, żmudny, a jakże odpowiedzialny ciężar 
prac naszego nauczycielstwa ludowego. Praca 
społeczeństwa i jego udział w życiu publicznem, nie 
zmusza nauczyciela poświęcać się tej robocie spo­
łecznej w większych miastach, natomiast wali się 
całą przygniatającą odpowiedzialnością, na przepraco­
wane programową działalnością szkoły, barki nau­
czyciela wiejskiego. A trzeba przecież przyjąć pod 
uwagę, że człowiek jest tylko człowiekiem, ma rów­
nież potrzeby własne, poniektóry chce pogłębić swą 
wiedzę, pragnie rozerwać swój umysł, który też gnę­
bią codzienne troski rodzinne, związane ze skromnym 
budżetem pensji miesięcznej. W tem oświetleniu 
wcale nie różowem, jakże z jednej strony odpowie­
dzialnie, z drugiej mozolnie i żmudnie, przedstawia 
się praca oświatowa i społeczna na wsi.

Przeglądając niejednokrotnie szpalty pism, czy 
to miejscowych, czy stołecznych, daremnie szukałem 
śladu głębszego zainteresowania się pracą naszego 
szkolnictwa ludowego. N ;e tą pracą fachową — lecz 
społeczną. Spotykałem za to częstokroć wiadomości, 
że ten czy ów instruktor, komendant okręgu strzelca, 
lub inna miejska, oddająca się pracy społecznej 
figura, wpadająca raz na kilka miesięcy, a czasem 
i raz do roku na głuchą gminę czy wioskę, odbyła

przegląd, czy inspekcję, lub zebranie, na którem 
„licznie zgromadzeni, i tak dalej, i tak dalej". Czy­
tałem różne duby smalone, z których wynika w re­
zultacie, że cała zasługa zorganizowania społecznego, 
kulturalnego, czy też sportowo fizycznego, przypada 
takiej, reprezentacyjnej miejskiej figurze. Zaszczyty, 
pochwały spadają na dostojnika, odbywającego in­
spekcje. Umie on bowiem, powróciwszy do siedziby 
swojej w mieście, umiejętnie sam napisać do gazety, 
umie przesłać „odpowiednio” oświetlający „swą 
pracę" raport do władz, a społeczeństwo nic nie 
wie, że tam właśnie na tej głuchej gminie czy 
wiosce, praca idzie i oświata się krzewi, przysposo­
bienie wojskowe i fizyczne cieszy uznaniem gromady, 
li tylko dzięki właśnie cichej, treściwej i mozolnej 
pracy takiego, czy innego skromnego nauczyciela.

Na dowód prawdy powyższego oświetlenia przy­
toczę pewien fakt, który objaśni na przykładzie, jak 
te sprawy wyglądają w rzeczywistości.

W pewnej wsi, gminy leżącej w pobliżu Rado­
mia, nauczycielka postanowiła założyć oddział 
strzelca. Zebrała więc starszych gospodarzy i tak 
przekonywująco przemówiła do ich serc, że posta­
nowiono oddział stworzyć. Ponieważ młodzież gar­
nęła się również do tej pożytecznej organizacji, 
nauczycielka zwróciła się do odpowiednich władz 
strzeleckich w pobliskiem miasteczku, z prośbą 
o przybycie i powołanie do życia organizacji.

Istotnie w najbliższą niedzielę zjechali przedsta­
wiciele organizacji, zwrócili się do nauczycielki, ini­
cjatorki tego zebrania z prośbą—o salę na zebranie, 
jednak bynajmniej nie czuli się w obowiązku popro­
sić, by była na niem obecną. I jakiż z tego zebrania 
skutek. Obcy ludzie, przybyli z innego środowiska, 
nie umieli widocznie trafić do umysłów i serc gro­
mady, bo zebranie spełzło na niczem. Panowie odje­
chali — oddziału strzeleckiego nie założono. Nau­
czycielka postanawia jednak postawić na swojem. 
Odbywa więc narady z gospodarzami i mając pew­
ność ich zgody, zawiadamia znowu kogo należy
0 potrzebie przybycia reprezentantów organizacji. 
W najbliższą niedzielę przybywają więc znowu ci 
sami „dygnitarze” i zastosowują — ten sam cere- 
monjał. Proszą o salę na zebranie, inicjatorkę pozo­
stawiając na uboczu. Na zebraniu tem, trwającem 
kilka godzin, zebrana gromada z wioski kiwała gło­
wami, przytakiwała mówcom — ale — rozeszła się 
bez słowa zgody i oddziału nie stworzono. Delegaci 
odjechali z pretensjami do nauczycielki. I byłoby się 
wszystko skończyło na niczem, gdyby nie upór 
inicjatorki. Zwołała gromadę i po raz trzeci spowo­
dowała przybycie panów z pobliskiego miasteczka— 
tym razem pono wraz z delegatem z okręgu. Lecz 
znowu nie zaproszono do udziału w zebraniu nau­
czycielkę. Dopiero, gdy panowie z miasta zobaczyli, 
że nic z ich kwiecistych przemówień nie wychodzi, 
jeden z przybyłych udał się do mieszkania inicja­
torki prosząc ją o przybycie temi słowy: „może 
pani ma na nich jaki wpływ, bo my ich przekonać 
nie możemy”. I cóż się pokazało. Po przybyciu nau­
czycielki na zebranie i kilku słowach tej, co zżyła 
się z gromadą, wstał jeden z poważnych gospodarzy
1 powiedział: „ano jak pani nauczycielka mówi że
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trzeba założyć Strzelca, to założymy, bo my panią 
znamy i wierzymy, że chce dobra wsi i pożytku dla 
nas“. 1 oddział stworzono.

Widzimy więc z tego przykładu, że na wsi wiele 
może zdziałać ten, kto umie wzbudzić własną pracą 
zaufanie do siebie.

To zaufanie, w znacznej większości, nauczyciel­
stwo posiada. Nie posiada natomiast jednej umiejętności 
to jest autoreklamy. To znaczy nie umie czy nie chce 
— tkwiąc w przesadnej skromności, — podawać do 
publicznej wiadomości tych rezultatów, które dzięki 
pracy pozaszkolnej, społecznej i kulturalnej osiągnęło 
i osiąga na terenie wsi.

Uważamy, że tego rodzaju przesadna skromność 
powinna być zarzucona. Mieliśmy już wypadki wy­
korzystywania przez osoby trzecie dla reklamy wła­
snej, właśnie tej cichej pracy nauczycieli. Ktoś z nich 
stworzył koło młodzieży, inny zapoczątkował świetli­
cę, a niechętny tym pożytecznym pracownikom, 
lub chwilolowo zagniewany na nich, inny miejscowy 
działacz, kropi korespondencję, która albo pomija, 
albo co gorsza, przypisuje komu innemu owoce pra­
cy nauczyciela. A trudno przecież każdą korespon­
dencję sprawdzać u źródła. Sprostowanie choć za­
mieszczone, niezawsze znajduje należytą wiarę u czy­
telnika. Szkodę, raz wyrządzoną krzywdzącą kore­
spondencją, naprawić o wiele trudniej na wsi, bo 
tam wiara w słowo drukowane jest jeszcze silna 
i trwa dłużej.

To samo dzieje się z przedstawieniami kultural- 
nemi. Częstokroć sami zainteresowani piszą o sobie 
recenzje, i skutkiem tego, takie sprawozdanie zamiast 
służyć krzewieniu pożyteczności tych widowisk, przez 
wytknięcie błędów i rzetelną pochwałę stron dob­
rych przedstawienia, służy niejednokrotnie do pod­
niesienia wygórowanych ambicji zainteresowanych 
jednostek. A to nie jest przecież celem urządzenia 
przedstawień amatorskich. I tu krytyka umiejętna, 
nadesłana przez znającego otoczenie i cel widowiska 
nauczyciela jest wysoce pożądana, nawet konieczna, bo 
będzie naświetleniem widowiska z punktu wychowa­
nia społecznego.

Tym więc artykułem zwracamy się do wszystkich 
którzy nas zechcą zrozumieć. Chodzi o nawiązanie 
bezpośredniej, szczerej współpracy między nami, 
a nauczycielstwem. Trzeba w własnym, dobrze zro­
zumianym interesie wyjść z biernej pozycji i o ofiar­
nej pracy, jaką nauczycielstwo niesie wśród ludu 
polskiego, więcej informować społeczeństwo. „Głos 
Wsi“ z całą gotowością otworzy zawsze swe łamy, 
dla każdej korespondencji z terenu, która naświetlać 
będzie rolę, jaką nauczycielstwo nasze w trudzie 
i ofiarności spełnia, wychowując młode, a kształtując 
duchowo starsze pokolenie— ludu polskiego.

Któż bowiem powie prawdę o waszej pracy, 
jeśli wy sami kryć i przemilczać ją będziecie.

B. S.

„Nie wiele czasu potrzeba na ograbienie, ale wieki całe nie wystarcza 
by wynagrodzić zło11.

Clem enceau (Klem enso).

W bolesną dla wszystkich rocznicę
Rok te m u  w niedziele dnia 11 września rankiem 

n iby  g r o m  z jasnego nieba, spadła na całą Polską wieść,  
o t rag i cznym zgonie porucznika  Żwirki  i inżyniera W i g u r y .

Katastrofa napo zór  „z w y k ła ”, do jakich przy wy kl iśm y  
w lotnictwie,  i które przestały budzić grozą.  Lotnik  przecież 
żyje w c iągłym niebezpieczeństwie i pod  grozą utraty życia.  
T o  jego zawód.  O n  w  czasie pokoju  zawsze jak żołnierz 
na wojn ie nie p e w n y  jutra,  nie pe wn y  czy z ob łoków wróci  
szczęśliwie na ziemią.

Więc c ze m uż  śmierć tych d w u  lotników tak ciążką 
żałobą okryła wszysrkich i tak t rag i czn ym  e che m  odbiła 
w  Rzeczypospol itej? Oto ,  bo pogrzebała  ona nadzieje,  p o ­
kładane w  tych d w u  znak om ity ch ,  światowej  już sławy 
lotnikach,  i zabrała bohaterów,  którymi  tak krótko zły los 
pozwoli ł  sią Polsce chlubić.

W s za k  zaledwie przed kilku dniami  dziąki po ru cz n i ­
k ow i  Żwir ce ł inżynierowi  konstruktorowi ,_ to jest temu 
który w y b u d o w a ł  samolot ,  na którym leciał Żwirko ,  lotnictwo 
polskie osiągnęło największy tr iumf,  gd yż  na wielkich m i ę ­
d zy n a ro d ow y c h  zawodach lotniczych,  —  tak z w a n y m  
Chal lenge’u 1932 r oku —  zawodach  zorg anizowanych  przez 
naszych największych w r o g ó w  —  n ie m c ów  —  do  których 
stanęli najznakomitsi  lotnicy świata —  Polska zdobyła  z w y ­
cięstwo.  Na aparacie - s molocie,  polskiej konstrukcj i  —  
a więc w y k o n a n y m  w całości w  nasz ym  kraju,  pierwszy 
przyleciał  i pobił  wszystkich zaw od n ik ó w  por.  Żwi rk o  w  to ­
warzystwie inżyniera W i g u r y .  T e  dwa nazwiska dotychczas 
nieznane,  stały się na cały świat sławne.

Lot  ten,  to był  wyścig powiet rzny dookoła  E u r op y  
zachodniej .  Początek lotu wychodzi ł  z Berl ina przez W a r ­
szawę, Pragę, Wi edeń,  R z y m ,  Fr anc ję ,  N ie m c y ,  Danję  z po ­
w ro te m  do Berl ina.

O t ó ż  pierwsze etapy tego szalonego wyścigu  dowiodły,  
że polskie samoloty  i polscy lotnicy nietylko nie ustępują 
zagranicznym,  ale pod wielu względ am i  tamtych  przewyższają.

P rz y p o m n i jm y  sobie, jak brzmiały doniesienia z tego 
wspania łego lotu.

Pierwsze te legramy podały,  że:  „lotnicy włoscy —  
ogólnie uważani  za przyszłych zwycięzców konkursu  —  w y ­
cofali  się z Cha l le n ge ’u, p c  d w u  wyp ad k a ch  • katastrofach, 
które dowiodły ,  że włoskie aparaty nie nadają się do tego 
rodzaju szalonego wyśc igu" .

Dalej  doniesienia brzmią:  „n iemieccy  i polscy lotnicy 
lecą na czele” .

I znowu przynoszą telegramy wiadomość :  „samoloty 
polskie wyk azu ją  wspaniałą sprawność,  ni jedne go  powa­
żnego defektu" .

fi w  ostatnim dniu w y ś c i g ów  radosna wieść:  „Polak 
Żwirko  i n L m i e c  Poss (zginął  tragicznie dwa tygodnie temu  
zawadziwszy skrzydłem samolotu o wieżę kościelną,) stają 
do  ostatecznej rozgrywki  o tytuł zwyc ięzcy  Chai lenge’e u ” .

O  zwycięstwie zadecyd ow ać  miał  konkurs  na szybkość 
lotu, (k to  prędzej  przeleci odległość między  Ber l inem,  F r a n k ­
fur tem nad O d r ą  i z p ow r ot e m  do Berl ina) .  N iemiec  Poss, 
liczył na pewne zwycięstwo,  gdyż  miał  silmejszy motor  
i szybszy aparat.

Na  berl ińskim lotnisku tysięczne t ł um y zgr om a d zo n y ch  
widz ów z zapartym od d e c he m  śledziły tę ostatnią rozgrywkę.  
D u m n e  lotnictwo niemieckie,  zmierzyć  się miało z m ł o d e m  
lotnictwem polskiem,  n iezna nem  dotąd n i ko m u .  J u ż  sama 
ta okol iczność napełniała n i e m c ó w  zde ne rw ow an iem .  O c z e ­
kiwano zwycięstwa Possa O cz ek iw an o tego zwycięstwa nie-  
teiko w  Berlinie ale i na ca łym świecie.  B ą d ź m y  szczerzy.



O c z ek iw an o  takiego wyniku ,  że n iemiec  zwyc iężyć  
i u nas w  Polsce. B o  któż mó gł  marz yć  o tak n iebywałym,  
przechodzącym,  najśmielsze nasze marzenia zwycięstwie.. ,

1 oto nagle zwycięstwo polskich skrzydeł.  Zwycięstwo 
tem większe,  zupełne,  bo odniesione nieoczekiwanie,  przez 
polskich lotników —  na czysto polskim samolocie.

By ła  to zaiste piękna,  wspaniała chwila,  g d y  w  stolicy 
n iemieckiego  Państwa,  na o lb r z y m i m  maszcie lotniska ber ­
l ińskiego,  wzniosła się, rozwinęła i zatrzepotała d u m n ie  
polska flaga, a dźwięki  naszego h y m n u :  „ Jeszcze  Polska nie 
zg inęła” musiała zagrać niemiecka orkiestra wojskowa.

Wielki  więc to był  dzień dla nas, pamiętny  dla Polski  
ten dzień 28 sierpnia 1932 reku.  Rozsławił  imię Rzeczy ­
pospolitej  na cały szeroki świat, a u nas rozbudzi ł  wiarę 
w  własne siły i w  własne zdolności  twórcze.

Dlatego z rozumiałą jest owa szaleńcza wprost radość,  
z jaką cała Polska przyjęła t r iumf  naszych młod yc h  lotni 
ków,  z rozumiałe nadzieje, jakie w  nich pokładaliśmy  i zro­
zumiały  ból,  jaki w sercach naszych zagościł  na wieść 
o w c zes ny m  zgonie  Żwirki  i W i g u r y ,  w tak tragicznycli  
okolicznościach.

Por ucznik Żwirko  i inżynier  Wig ura ,  lecąc do Pragi po 
nowe zwycięstwo,  w  pobliżu C ieszyna wpadi i  w środek
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straszliwego huraganu  i o godz.  8 mej  rano dnia 11 w r z e ­
śnia 1932 roku,  samolot  uderzony  okrutną mocą  wiatru,  
straciwszy złamane skrzydło,  runął  z wysokości  200 metrów 
na z iemię i roztrzaskał się u stóp sosny w  kawałki .  Obaj  
lotnicy ponieśli  śmierć na miejscu.

Stało sie to na ziemi czechosłowackiej ,  we wsi Cier-  
iicku, w  odległości  14 k i lometrów od polskiego Cieszyna.

Pogrzeb obu  poległych w blasku największej  chwały 
lotników,  zamieni ł  się w  o lbrzymią  manifestację żałobną 
w  któiej  wzięły udział,  wszystkie stany na całym obszarze 
Polski.  Mogiła bohaterów na cmentarzu  warszawskim stała 
się celem p obo żny ch  węd ró wek ,  —  a dla uczczenia pamięci  
poległych bohaterską śmiercią lotników,  imieniem Żwirki  
i W i g u ry ,  poczęto znaczyć w miestach polskich ulice, lot ­
niska i instytucje społeczne.

Bo  te dwa nazwiska złączone wielkiem zwycięstwem 
ku chwale O j c z y z n y ,  wspólną śmiercią i wspólną mogi łą —  
stanowią już dla nas całość nierozerwalną —  i są p rze dm io ­
tem narodowej  miłości.

Więc  w  pierwszą rocznicę ich tragicznej  śmierci ,  cała 
Polska ze czcią największą wspomniała  dwa te nazwiska 
i w ża ł ob n ym  hołdzie pochyli ła swe sztandary nad  bratnią 
mogi łą bohaterów.

g l o s  w s i

z feaśtu
Z m r o k ó w  dalekiej  przeszłości,  jawi 

się przed nami w c u d o w n e m  widzeniu,  
zaczarowana baśń o skrzydlatych ryce 
rzach, co przed 250 ciu laty pod wod zą  
wielkiego króia J an a  Sobieskiego,  z w y ­
ciężyli  o lbr zymi  napływ wojsk  tureckich 
pod W ie d n i e m ,  zaciemniając blaskiem 
stalowych swych  skrzydeł,  złoty pół 
księżyc,  triumfalnie górujący na z ie Ln e j  
chorągwi  M aho m eta .

Sława polskiego oręża zajaśniała 
wówczas,  jak pochodnia,  na cały świat 
cywi l i zowany ,  k tór emu groziła n ieunik­
niona zagłada od napływającej  turec ­
kiej fali, co zabierała świat w swoje p o ­
siadanie.

ft!e Polska od wiek ów  była zawsze 
p r ze d m u r ze m  chrześcjaństwa,  to też 
i wówczas,  kiedy nikt nie stawił tam y 
zalewającej  faii zwycięskich turków,  a 
N ie m c y ,  ten o lbr zymi  naród,  poczuł się 
s łabym wobec  potęgi  ma hometan  —  
wówczas  idą niemieckie posły do pol ­
skiego króia, prosząc o p o m o c  przeciw­
ko g r o ź n y m  m u z u ł m a n o m .

1 oto nagle,  jak z baśni wyrastają 
skrzydlate hufce polskiej husarji,  a na 
ich czele potężny król J a n  III niosący 
postrach i zagładę w y z n a w c o m  proroka. .

Wojsk a  skrzydlate oswobodzają  W i e ­
deń,  a z n im i cały świat zaczyna o d ­
dychać  swobodnie,  bo na ostrzu poi 
skiego oręża skruszyła się potęca tu ­
recka.

Lecz  zwycięstwo jakie odniesiono 
250 lat temu  pod  Wie d n ie m ,  nie było 
p ierwszem ani ostatniem dia pciskiego 
oięża —  na przestrzeni  wieków święci 
on wciąż tr iumf  sławy, w obronie  cudzych  
jak i własnych granic.  f\ „orły n a r o d o ­
w e" :  o które modl i ł  się Mickiewicz  w 
swojej  iitanji, rodzą się w  każdem p o ­
koleniu,  przed i porozbiorowej  Polski 
i oręż Je j  doko ny wa  c u d ó w  zwycięstwa 
od szeregu stuleci, aż po n iedawny  
dzień wyzwolenia. . .

i w  dobie o b e c  ej, kiedy czuwać  
na m przykazano —  orlęta na jmłodszych  
pokoleń  nia gnuśnieją bezczynie,  lecz 
w zawo dach  sportowych  hartują ducha 
i siły f izyczne i jako rycerze z baśni, 
stalowemi  skrzydłami  sa molotów zd o ­
bywają  przestrzeń świata, a wszelki

tr iumf  odnies iony  na m ię d z y n ar o d o­
w ych  arenach,  składają Polsce,  jako 
daninę męztwa i hartu,  k tórem słynęli 
kolejno polscy rycerze,  z pod  znakó w 
husarji  króia J a n a  Sobieskiego,  aż po 
leg jonowe proporce  Marszałka Józefa  
Piłsudskiego ..

Rycerze z baśni, to oni  z pod wszyst­
kich polskich znaków,  których śladami 
idzie w zwycięskim pochodzie Polska 
młoda,  zdobywając  światowe rekordy. . .

fl  więc,  baśń n ieprzerwana trwa da ­
lej, a złote jej nici wprzęgnięte w p rz y ­
szłość, tkają na kanwie dziejów nowe 
zwycięskie Ju t ro  dla Polski M o c a rs tw o ­
wej.  K. Ł. Lesiowska.

Wszyscy rolnicy 
muszą wziąć udział 
w pożyczce narodowej
stwierdza prezes Rady Naczelnej 
Organizacyj Rolniczych

—  Rozpisana Pożyczka Na ro d o w a  
odbiega,  zdan ie m m o j e m ,  od d o t yc h ­
czasowych  w z o r ó w  pożyczek  w e w n ę ­
t rznych i przewyższa je swą jasną treś­
cią ideową.  W ś r ód  ciężkich z m a g a ń  
z t rudnościami  gospodarczemi ,  jest p o ­
k o jo w y m  w e r b u n k i e m  oc hot n ic zym  sze­
rokich mas społeczeństwa polskiego. 
Jest  w ezw an iem  do czynne go  udziału 
w walce,  jaką dzisiaj świat cały i naj ­
większe potęgi  gospodarcze prowadzić  
mu szą  w  dziedzinie swych  spraw f nan-  
sowych  Jest  na ju czc iwsz ym  i naj ­
prostszym środkiem przez zwrócenie  
się do poczucia pa ństwoweg o i dobrze 
z r oz um ia ne go  własnego interesu o b y ­
watelskiego.  Nie przez sztuczne o p e ­
racje czy inflacje kredytowe,  nie przez 
dewaluację,  a więc p r zy m u s o w ą  daninę 
obywatel i ,  lecz przez we zwanie  społe­
czeństwa w  odpow iedz ia lny m m o m e n ­
cie do d ob row oln eg o  i podkreślić trze­
ba,  korzystnego,  zaciągnięcia oszczęd­
ności obywatel i  w  służbę państwową.

Rząd postanowił  rozpisać Pożyczkę  
na cele budżetu.  Rozpisał ją w w y s o ­
kości 120 mi l jo n ów  zł., co dla takiego 
kraju jak Polska nie powinn o  przed ­
stawiać trudności  pokrycia,  gd yż  wy  
nosi zaledwie około 4 zł. na głowę 
ludności.

T a k  szczeie i uczciwe stawianie 
spraw f inansowych  Państwa przez rząd 
musi ,  zdaniem m o j e m ,  wzbu dz ić  jaknsj -  
szerszy oddźwięk  p o m i m o  przysłowio­
wej naszej biedy.

—  J a k  Pan Senator  ocenia widoki  
powodzenia  Pożyczki  Na ro d ow ej  spe ­
cjalnie wśród  sfer rolniczych?

—  Dzisiaj wszyscy  rozumieją spe­
cjalnie trudną  sytuację rolnictwa. N a ­
leży przytem wziąć pod uwagę nie sy ­
tuację majątkową,  lecz zdolności  kaso­
we,  które w  rolnictwie są w  tej chwili  
najbardziej  pa l ącym proble ma tem.  S p o ­
d z i e w am  się jednak,  że szeroki  ogół  
rolników,  w  miarę sił i możności ,  zg ło ­
si swą solidarność z celami pożyczki .  
Nikt,  m o j e m  zdaniem,  nie powinien 
wstydzić się brać udziału w  Pożyczce 
Nar odo wej ,  choćby  m óg ł  tylko w  s k r o m ­
nych rozmiarach.  R o z u m i e m  bo wiem,  
że kryzys nie da możności  rolnictwu 
wziąć takiego udziału w Pożyczce,  na 
jakiby w n o r m a l n y c h  wa runkach  nie­
zawodnie l iczyć można .  Nie m og ą c  
jednak  zdobyć  się na wysokie s ub ­
skrypcje,  musi  rolnictwo przez p o w ­
szechność w y r ó w n a ć  wśród  siebie w y ­
nikłe z kryzysu możliwości .  N ikogo  
nie p ow inn o  braknąć i choć by  w d o w i m  
groszem każdy z ziemian winien z a m a ­
ni festować swój współudz iał  i Solidar­
ność w  ostatecznej,  a jestem pewien,  
zwycięskiej  walce o rów n ow a gę  budżetu 
państwowego,  a zatem i jego finansów. 
T e g o  od rolnictwa,  zda ni em  m o j e m ,  
nawet  w  najcięższej jego sytuacji  oc ze ­
kiwać można. i__

BACZNOŚĆ  
M Y Ś L I W I !
Sezon polowań się  zbliża
N AJLEP SZĄ BROŃ i AM UN ICJĘ
KUPUJCIE TYLKO w składzie broni

ANDRZEJ GILLES
R A D O M ,  — ulica ŻEROMSKIEGO
(.naprzeciw kościoła Garnizonowego)

Duży wybór wszelKiego 
rodzaju przyborów spor­
towych. Naprawa w szel- 
Kich aszKodzeń broni.
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Z Z A G R A N I C Y
Francja zbliżyła się do Anglji. 

Polityka angielska za Francją, 
przeciwko Niemcom. — Nio będzie 
rewizji granic niemieckich. Niem­
cy prowokują Francję. Nowa Kon­
stytucja niemiecka w projeKcie. 
— Rewolucja na Kubie

F r a n c j a ,  która pod w p ł y w e m  po 
1'tyki socjalistów, próbowała dojść dro ­
gą ustępstw do porozumienia  z n iem- 
cami ,  obecnie poczyna  rozumieć  na jak 
błędną wkroczyła  drogę.  Z r o z u m i a n o  w  
Paryżu,  że N i e m c y  przy jmą  wszystko,  
ale nie dadzą sami  nic w  zamian.  Jeśli  
w ięc chodzić  będzie o rozbrojenie,  to 
N i e m c y  chętnie zgodzą się na rozbr o ­
jenie swoich sąsiadów, sami jed n a k  b ę ­
dą się dozbrajać.  T o  też politycy f ran­
cuscy,  poczynają  coraz bardziej  zbliżać 
się do Anglj i ,  —  która stanęła na ta ­
kiem stanowisku,  że rozbrojenie musi  
być  zależne od  kontrol i  p rowadzonej  
przez delegatów państw Zainteresowa­
nych.  Z  t y m  pog ląd em  zgadza się 
Francja jak i S tany Z j edno czone.  F r a n ­
cja uzgodniła również z W ło c h a m i  s w o­
je stanowisko w  sprawie flustrji.  Nie 
m oż e  być m o w y  o zgodzie na flnschlus 
flustrji  z N ie m c a mi .

A n g l j a  uważa,  że sytuacja poli ­
tyczna E u r o p y  jest dzisiaj podobna do 
sytuacji  przed wojną  w  1914 roku.  W i ­
nę za te nastroje wojen ne  flngl ja p rzy ­
pisuje N i e m c o m ,  f lby  uniemożl iwić  
w y b u c h  nowej  wo jny ,  f lngl ja zgadza 
się na kontrolę zbrojeń,  od której u za ­
leżnia sprawę ogóinoświatowego rozbro 
jenia. S ł o w e m  w całej opinji  angiel ­
skiej nastąpił zwrot  niekorzystny dla 
n ie m c ów .  • Dzienniki  angielskie piszą
0 konieczności  wspólnego  wystąpienia 
z F ranc ją przeciwko zb ro j en iem  nie­
mieckim,  Po w a żn e  pisma wychodzące 
w  Lo n d y n i e  podkreślają ten fakt, że 
należy sobie uświadomić  niebezpieczeń­
stwo jakie grozi  pokojowi  zo strony 
Niemiec .  W  Angli i  od chwili  dojścia 
do  władzy  Hitlera nastąpiła zmiana  w 
zapatrywaniach.  Sympat je ,  które angli 
cy  mieli  dla n i em có w  dziś znikły,  nato ­
miast Fr ancja zyskała obęcnie więcej  
sympat ji  niż kiedykolwiek po wojnie.  
Dziś stosunek flngłji  do Francj i  jest 
zupełnie inny  niż przed rok iem lub 
d w o m a  laty. flngl ja jest zdania,  iż 
władza Hitlera zmieniła obywatela nie­
mieckiego w  niewolnika,  lub w  p o g a ­
niacza niewolników.

W  obliczu h it ler yzmu anal icy nabra ­
li przekonania,  iż Francja jest istotną 
ostoją i obronicielką pokoju.  Istotnie 
również w  flngłji  nastąpiła zgoda co 
do tego,  że obecnie nie mo że  być m o ­
w y  o rewizji  granic niemieckich.  Któż 
śmiałby  bo w ie m  oddać  choć  jednego 
polaka pod  władzę Niemiec ,  zwłaszcza 
po doświadczeniach,  jak N i e m c y  postę­
pują z żydami .  J e d y n y m  krajem,  który 
pragnie wo jn y ,  są N ie m c y ,  i dlatego 
należy ich odosobnić.

W  N i e m c z e c h  w  dalszym ciągu 
wre jak w garnku.  Hit ler  nie ustaje 
w  prowokacjach  przeciwko Francji .
1 tak —  podczas ostatnich manifestacji  
hit lerowskich szturmówek,  jakie miały 
miejsce na granicy francuskiej  ,w mieś 
cie n i emieckim Kehl,  Hitler  wręczył

oddziałowi  chorągiew,  na której było 
wyszyte nazwisko stolicy Alzacj i  —  
miasta Strasburga.

J a k  w ia d o m o  miasto to należy 
obecnie po wojn ie światowej  do Francj i .  
Donie  więc oddziałowi  n i emie ckiemu 
chorągwi  z nazwą miasta f rancuskiego 
oznacza,  iż oddział  ten przeznacza H i ­
tler w  razie w o jn y  dla zajęcia Stras­
burga.  T a  prowokacja  m ó w i  wyraźnie,  
że Hitler  myśli  o wojnie  z F rancją i to
0 wojnie zwycięskiej .  Pr awdopodobnie  
przedstawiciel  Francj i  wystąpi  w  Ber li ­
nie z protestem przeciwko takiemu 
pr ow okowaniu  Francj i  przez Hitlera.

D o ch o d zą  ciche wieści o tem.  że 
Hitler pragnie zmia ny  konstytucji  nie­
mieckiej .  T o c z ą  się pewne narady 
z H in d e n b u r g i e m ,  ce lem uzgodnienia  
zasady,  iż urząd Prezydenta  Rzeszy 
wygaśnie  i H i n d e n b u r g  będzie ostat­
n im zwierzchnik iem państwa n iemiec ­
kiego z ty m  tytułem.  Przyszła głowa 
państwa n iemieckiego  będzie nosić 
mian o  Reichsfiihrer (Rajchsfirer)  to z n a ­
czy wód z  państwa albo naczelnik p a ń ­
stwa —  i ta godność  będzie połączona 
z stanowiskiem i władzą kanclerza.

Ponieważ  nadanie tej godności  w 
drodze plebiscytu,  jest ze względu  na 
urzędowy charakter stanowiska k a n ­
clerza n iemożl iwe  ( b oć  kanclerz to 
przecie urzędnik,  który musi  być nie 
w yb ierany  lecz m ia n o w a n y )  postano­
w io n o  powołać  do życia tak zwaną 
Najw yżs zą  radę państwową,  na wzór  
wielkiej  rady faszystowskiej  we W ł o ­
szech, która wybierze  Reichfiihrera i je­
go zastępcę. Najwyższa  rada państwo­
wa będzie zorganizowana przez H i n d e n -  
burga ,  który cz łonków jej zamianuje.  
Go d n o ś ć  Reichsfiihrera i jego zastępcy 
przy p adną  w  udziale Hitlerowi  i G o e -  
r ingowi.

N a  K u b i e  rośnie coraz większy 
chaos.  N iep ok ój  cowięksaa  się. W  W a ­
szyngtonie w  otoczeniu prezydenta 
Rousweita oczekują gr oźnych  wy darzeń.  
Rów ni eż  niepokój  panuje i w  południo ­
wej A m e r y c e ,  w  Brazyij i ,  Chi le oraz 
w  Meks yk u,  gdzie bacznie obserwują 
to co uczynią  Stany Z jednoczone.  
Stany Z jedn oc zo ne  wysłały na Kubę 
30 okrętów,  przybył  r ów n ie '  do portu 
H a w a n n y  na parowcu  „ lnd i on op ol is “ 
minister marynarki  Stanó w Z j e d n o cz o ­
nych,  Swanson,  lecz po k i lkugodz in ­
n y m  postoju,  z p ow od u niepewnej  s y ­
tuacji  nie wysiadł  na brzeg,  lecz o d ­
płynął  na północ.

Rządy  Ar g e n ty n y ,  Brazyi j i ,  Chi le
1 Meks yk u,  porozumiały  się między  so­
bą i wystąpiły z propozycją do rządu 
rewolucy jnego,  obecnie mającego  wła ­
dzę na Kubie,  aby rozwiąza o p o k o jo ­
w o  wewnętrzne  n ieporozumienie na 
wyspie,  gdyż_ leży to w  interesie o gó l ­
no - am er ykańskim.  Narazie jednak  
obecna  władza w  Hawan nie ,  która n a ­
zywa siebie juntą od mó wi ła  propozycj i  
stworzenia rządu narodo we go z b pr e ­
zyde ntem  w y g n a n y m  z kraju Cesp ed e-  
sem na czele. Stany Z jednoczone  pro 
ponowały  by rewolucjoniści  utworzy l i  
rząd,  do którego weszl iby przedstawi ­
ciele wszystkich stronnictw pol itycznych.

Rewolucjoniści  nie zgodzil i  się na tą 
propozyc ję  i w  dalszym ciągu rządzi  
wojsk iem,  sierżant Batista —  zaś pre ­
zy d e n te m  w y b r a n o  —  San Martina.

D o  n ow oob ra ne go  prezydenta w y ­
stosowało pismo 300 oficerów,  którzy 
nie uznali  r ządów rewolucy jnych  i p r ze ­
bywają w gm a ch u  Hotelu  Na ro d ow eg o,  
dom ag ają c  się natychmiastowego jego 
ustąpienia i powrotu do władzy Cespe-  
desa.  Proponują  oni,  aby  prezydent  
Cesoedes sprawował  swój urząd tylko 
miesiąc i po miesiącu,  aby  ustąpił na 
rzecz kandydata  wysuniętego przez 
wszystkie stronnictwa,  który przepro 
wadzi  n ow e  w y b o r y  do par lamentu.

Oficerowie odm aw iają  służenia pod  
rozkazami  sierżanta Batisty,  który ogło ­
sił się na cze ln ym  w o d z e m  armji  k u ­
bańskiej i na m u n d u r  sierżanta p rz y ­
piął sobie odznaki  pułkownika.

Pośrednik iem między  oficerami,  
r ządem re w o lu cy j n y m  i sierżantem B a -  
tistą jest b minister w oj n y  H or a n o  
Ferol.  Oficerowie domagają  się całko­
witej reorganizacj i  armji  na wzór  Sta­
nów  Z j ed no cz ony ch.

We w n ąt r z  kraju panuje anarchja.  
Robotnicy  pod  w p ł y w e m  agitatorów 
komunis tycz ny ch  niszczą plantacje i zaj ­
m u ją  fabryki.  Mieszkania obywatel i  
amerykańskich  są rabowe.  A m b a s a d o r  
amerykański  Welles schronił  się do 
Hotelu  N a r od ow eg o między  oficerów 
n ieuznających  nowego rządu.  N a d  H o ­
te lem N a r o d o w y m ,  powiewa sztandar 
Stanów Z j ednoczonych,  aby  zabezpie ­
czyć hotel od napadu.

Wóz Tryumfalny 
Króla So&leskiep
j a H o  a m b o n a !

W  kościele ewangel ick im w n iemiec ­
kiej wiosce Radatz w  powiecie n o w o -  
szczecińskim,  w  odległości  67 kim.  od 
Chojnic,  znajduje się cenna  pamiątka 
po królu Sobieskim.  Jest nią wóz  t r y u m ­
falny króla, służący od 150 lat za a m ­
bonę.  W ó z  ten of iarowany został S o ­
bieskiemu przez w ied eń czy kó w  w d o ­
wód wd z i ęcznośc i  za uratowanie ich 
przed nawałą turecką

Nad w o z e m  unosi  s?ę baldachim,  na 
którym znajduje się Orzeł  Polski i herb 
króla Sobieskiego.  W s p o m n i a n y  wóz 
miał  po zgonie króia Sobieskiego 
przejść w posiadanie jego rodziny 
i znajdować się przez dłuższy czas w 
jej posiadłości na G ó r n y m  Śląsku, skąd 
podczas pierwszej  w ejn y  śląskiej został 
przewieziony przez oddział  żołnierzy 
pruskich stojących pod d o w ó d z t w e m  
generała A leksandra von  Kleista ó w ­
czesnego właściciela majątku  Radatz,  
jako łup w o je n n y  do Radatz.

Ge n .  von  Kleist zwróci ł  się do k r ó ­
la pruskiego Fr yde ry ka  Wie lk iego  z 
prośbą o pozwolenie zamieszczenia w o ­
zu w  no w o przezeń w y b u d o w a n y m  k o ­
ściele jako a m b o n y .  Król  prusk  p r z y ­
chylił  się do prośby i w ten sposób  
znalazł się w óz  t ryumfalny  kró'!a J an a  
Sobieskiego w Radatz.
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CzfernaScIe milionów!
Preliminarz budżetowy  Polski na r. 

1933 przewidywał  w budżecie min ister­
stwa spraw wo jsk ow yc h  sum ę 14 231.000 
złotych na b u d ow ę  n ow yc h  jednostek 
p ływających.

By ło  to niewiele,  ale jednak  w  p o ­
rów naniu  do lat ubiegłych,  p ow ażn y  
krok  naprzód.  Przecież od  czasu spusz­
czenia na w o d ę  „Żbi ka "  —  ostatniej  
jednostki  „małego  p r o g r a m u " ,  z a p o ­
czątkowanego w  1926 roku,  żadne  su ­
m y  na dalszą ro zb u d o w ę  marynarki  
wojennej  prel iminowane nie były.  S t w o ­
rzy l iśmy więc zespół dwó ch  kontr torpe-  
d o w c ó w  i trzech łodzi p o d w o d n y c h ,  p o ­
czem nastąpiła ki lkuletnia,  dotkl iwa b a r ­
dzo przerwa.  A  przecież flotę s tworzyć  
mo żn a  tylko przy ciągłych i p lanowych  
wysiłkach.

Czternaście m i l jo n ów  w dobie usil­
nych  zbrojeń naszych sąsiadów, w chwili  
kiedy trzeci pancern ik  typu „ D e u t -  
schland" założony  zostaje na stoczni,  
w  chwili  kiedy eskadra sowiecka d e ­
monstru je  pod Gd yn ią ,  to było bardzo 
mało.  Skoro nawet ,  w będącej  oznaką 
pokoju  Szwajcarj i ,  grają na ulica h k a ­
rabiny masz yn ow e,  czas pomyśleć  serjo 
o tem,  żeby  atak w r o g ó w  na polski 
brzeg,  nie zastał nas n ieprzygotowanych.

J e d n a k  n i ektórym  ob yw ate lom  suma 
14 m i l jo n ów  mo że  się w y d ę ć  w y g ó r o ­
wana.  Jakto? . . .  A  szkoły,  a szpitale, 
a różne  instytucje do b ro c zy n n e ,  czy 
społeczne,  a szosy,  a d o m y  mieszkalne,  
a przemysł  a handel,  a rolnictwo.  . T y ­
lu rzeczy Polska przecież potrzebuje 
a tu czternaście mil jonów na flotę?!...

T y m ,  co tak mó wią ,  m oż n a  o d p o ­
wiedzieć,  że nic n a m  za szkół,  d o m ó w  
czy  zbior ów,  skoro je wróg  zagarnie.  
Nic  n a m  z fabryk,  które nie będą m ia ­
ły co produkować,  albo będą pod p r z y ­
m u s e m .  Nic n a m  ze wszystkich kultu 
ralnych urządzeń,  skoro zamiast nam ,  
o b c y m  p ote m  służyć będą.

Atak  na granicę lądową m oż e  być 
w p e wn yc h  war unk ac h  pomyśln ie  o d ­
party.  Zresztą z początku zagrożona 
jest tylko nadgraniczna,  niekoniecznie 
najbogatsza polać kraju.  W y j ą w s z y  a- 
taki lotnicze,  cent r u m może  cd  wojny  
nie ucierpieć.  Ala flota nieprzyjacielska 
u naszych br zegów, to odcięcie od świata, 
to ruina, to katastrofa. K ) ż d y  strzał 
o d d a n y  na Gdynię ,  odbi je się szerokiem 
e chem aż po Kar paty Przecież wszyst ­
kie kląski Rosji wynik ły  z leg ’, że nie 
potrafiła sobie zapewnić „wolności  m o r ­
skiej".

O k r ę t y  sowieckie były o 5.500 m e ­
trów od portu gdyńskiego.  5500 m e ­
trów —  to de no śność  potowego działa. 
A  nowoczesne działa morskie biją na trzy­

dzieści,  czterdzieści i więcej  k i lometrów.  
Kilka salw mo że  obrócić  w  gruzy  wszyst ­
kie owe piękne chłodnie,  olejarnie,  ba n ­
ki, fabryki,  urządzenia portowe.  I zginie 
Polska z braku przezorności ,  z braku 
siły zbrojnej  na mo rzu ,  tak, jak zginęła 
w  r. 1772 z braku armji  lądowej.

Czternaście mi l jo n ów  to już coś, 
ale wciąż jeszcze za mało.  Rok przy ­
szły znów przedstawia się pod znakiem 
zapytania.  N ie m a  p r ogr am u morskiego 

stałych kr edytów na ro zb u d o w ę  floty. 
N a  dobrą sprawę,  aby  zabezpieczyć  n a ­
szą wolność  morską,  potrzeba na m  stu 
mi l jonów rocznie w ciągu lat conajmnie j  
dziesięciu. M u s i m y  b ow ie m  odrobić 
stracony czas G d y b y ś m y  zaczęli  w  z a ­
raniu niepodległości ,  wystarczyłaby 
czwarta część może.  Mie l ibyśmy już 
dziś flotę, zabezpieczającą w  zupełności  
nasz dostęp do morza .

R z u ć m y  okiem wstecz.  G d y b y ś m y  
już  w  r. 1922 (bo  wcześniej  było na ­
prawdę t rudn o)  zaczęli łożyć po 25 mil ­
j o n ó w  rocznie na now e jednostki ,  m ie ­
l i byśmy w  ciągu lat dziesięciu flotę z ło­
żoną conajmniej  z krążownika,  z 8 wie l ­
kich k on tr t or pe do wcó w i 12 łodzi p o d ­
w o d n y c h .  B y ł a b y  to siła wystarczająca,  
aby napad  na polskie wybrzeże  prze­
stał być łakomą gratką.  A  tak jesteśmy 
dziś w położeniu n i e w y g o d n e m  i nie- 
bezpiecznem,  a nadto w y m a g a j ą c e m  
znacznie większych i boleśniejszych w y ­
siłków.

Nie t ra ćm y jednak  ducha.  O w e  
czternaście mi l jonów,  to już zapowiedź 
lepszego ju ra. T o  świadomość ,  że c z y n ­
niki decydujące  rozumieją  palącą k o ­
nieczność stworzenia polskiej siły zbro j ­

nej na m orz u .  Po tych czternastu mil -  
jonach przyjdą z całą pewnością dalsze 
kredyty.

Świat  w dzisiejszej dobie stoi na ­
prawdę pod znakiem zbro jeń na morzu -  
N awe t  małe państwa, jak  Portugalja,  
Grecja,  Jugosławia ,  Persja budują  flotę. 
N o w y  prezydent  St anów Z jedno czo ny ch  
jest b y ły m  ministrem marynark i  i in­
spektorem floty:  r oz bu dow a jej leży w 
j e d n y m  z p u nk t ów  jego prog ram u.  F r a n ­
cja m i m o  silnych tendencyj  p o k o jo ­
wych,  a nawet defetystycznych w  jej 
parlamencie,  rozpoczęła wreszcie b u d o ­
wę „ D u n q u e r q u e “ —  wielkiego krążo­

wnika ł injowego.  N i e m c y  i Rosja —  
n iema nawet co m ó w ić  —  na stworze­
ni ; potęgi  morskiej  obracają większość 
s w y r h  wyśi łków.  Zbroi  się Tur c ja ,  W ł o ­
chy z god n ą  uznania wytrwałością chcą 
wydrzeć  Francj i  p rzewagę na mo rzu  
Ś r ó d z ie m n e m ,  nawet  p ok ojo w o usposo­
bione Szwecja czy Holandja,  zwiększają 
wydatnie swe floty. C z y ż b y  tylko Pol ­
ska miała być ślepą i głuchą?.

J, C.

Pieśń polskiej floty 
wojennej
Z  wichrem w zaw ody  
p łyn iem y p rze z  nurty, 
spiętrzone zw alczając p rzeszkody  
p łyn iem y !
Choć topiel bezdenna, 
hucząca  nawałą, 
sztu rm uje  do burty  — 
płyn iem y  — łjej — śmiało, 
my, po lska  flo ta  wojenna!
Polski m y strzeżem l 
J a k  warty, w jej bram acb  
czuw ają  okute pancerzem  
okręty\
N ie dam y je j w lenna!
A w szelki z ły  zam acb  
odeprzem  — m y wierni 
rycerze  pancerni, 
m y, po lska  flo ta  wojenna:
P olska  bandera  
nad portem  O ksyw ia  
na m orze radośnie spoziera  
i szum i!
A serca nam sprzęga  
i dusze  ożywia 
ta  ufność promienna, 
że  Polski po tęga  
to polska  flo ta  wojenna!
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Pierwsze dni 
Mampanji zbożowej
Co mówią rolnicy o cenie zboża

F a l a  o l b r z y m i e j  p o d a ż y  
zboża na rynku  w e w n ę t rz n y m ,  którą 
sygnalizowal iśmy niejednokrotnie,  z o ­
stała częściowo powstrzymana.  D o c h o ­
dziło już  do tego, że by w ał y  dnie,  kie­
d y  na samą giełdę warszawską d o w o ­
żono  około 6 000 tonn  zboża.  O d  kilku 
dni  nastąpił  zwrot  pomyślniejszy,  p rzy ­
c ze m  cena żyta ustabil izowała się na 
13 zł.

W  czasie katastrofalnej zniżki,  jaką 
jeszcze przed kilku dniami  o b s e r w ow a ­
l iśmy na terenie całego kraju,  coraz 
silniej od zywały  się głosy o spowo do  
wanie n ow yc h  środków interwency j ­
nych,  gd yż  wedle zgodnej  wypowiedzi  
c zy n n ik ó w  zainteresowanych środki  d o ­
tychczasowe były niewystarczające C h o ­
dziło głównie o usprawnienie przede­
wszystkiem środków interwency jnych  
uprzednio zarządzonych,  zwłaszcza w  
dziedzinie kredytu zal iczkowego dla 
drobnej  własności  rolnej.  Sku tk i em  tych 
głosów było wyjaśnienie  Ministerstwa 
Skarbu,  zakazujące potrącania niższym 
wła dzo m s k a r b o w y m  zaległych p od a t ­
ków.

J a k  dalece s łusznemi  lub też nie 
słusznemi  były  narzekania na niedosta­
teczną wydajność  akcji  interwency jnyej ,  
posłużyć może  oświadczenie przedsta­
wiciela czołowej  organizacj i  rolniczej,  
które brzmi  jak następuje:  obecna ce ­
na żyta na r ynku  św iat ow ym  wynosi  
okrągło złotych 8 (os iem) .  W i a d o m o ,  
że cena zboża w  Polsce kształtuje się 
na podstawie ceny  eksportowej ,  mniej  
transport  do Rotter damu,  plus premja 
w y w oz o w a ,  pius pr emja,  jaka powstaje

dzięki za k u p om  in ter we ncy jn ym  P Z .P Z  
W  cenie zboża na runku  kr a jowym ,  w y ­
noszącej  zł. 13, trzeba wyróżnić  c z y n ­
niki następujące:  cena światowa
mniej  transport do R o t t e r d a m u  
zł. 8.00 —  3.50 —  zł. 4.50; premja  w y ­
wo zow a —  zł. 6. Pozostałe zł. 2.50 
przypadają  na premję,  mającą swe 
źródło w  zakupach P .Z.P.Z.  fl  zatem 
w tej tak bardzo niskiej cenie zł. 13 
m a m y  sumę zł. 8.50, którą rolnik za­
wdzięcza akcji interwencyjnej .  G d y b y  
nie ta akcja,  kurs żyta wynosi łby  nie 
13 zł., ale 4.50 zł. Są to oczywiście cyfry 
wzięte zgruba  —  stanowią one  jednak 
w y m o w n e  świadectwo roli, jaką na

M ó w i  się dziś dużo  o organizacji  ż y ­
cia wiejskiego,  o potrzebie tworzenia 
w zo row yc h  wsi polskich,  idą bowiem 
czasy, k tórych  zn a m i e n i e m  jest wyścig 
pracy.

Dziś chcąc gospodarować  na roli 
z po w od ze n ie m ,  trzeba prócz pracy rąk 
myśi  i naukę w gospodarstwo włożyć.  
Z iemia b ow ie m  m a swoje kaprysy,  któ­
re poznać  należy,  chcąc by  wydała 
plony.

Ja k ą ż  rolę w  życiu tem i go s p od a r ­
stwie ma  odegrać  kobieta? O  tem, że 
kobieta trzy węgły  d o m u  t rzyma,  wie ­
dziano oddawna.  Dzięki  wielu zaletom 
i cno tom ,  kobieta była odd aw na  szano­
wana,  ona zastępowała męża  w gospo 
darstwie,  bez jej wiedzy i woli  nie z a ­
łatwiano żadnych  spraw.  Ostatnie lata 
przyniosły kobiecie równouprawnienia 
poli tyczne W  ciągu tych lat kilkunastu 
dokonała się o lbrzymia praca i p r ze ­
miana społeczeństwa,  N a ró d  o d b u d o w u -
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rynku  odgr yw a akcja interwency jna,
a w  szczególności  działalność P.Z.P.Z.  
Na marginesie tego miarodajnego  
zresztą oświadczenia t rudno jest nie 
zaznaczyć,  że cena 13 zł. za żyto jest 
wybitnie niską, a przedewszystk iem nie­
opłacalną.  N ic ze m  więc nie tracą na 
znaczeniu i sile głosy dowodzące,  że 
z ah am ow an ie  zniżki nie m oż e  być ce­
lem akcji interwency jnej ,  jest może  
tylko koniecznością wywołaną  w a r u n ­
kami  przejściowemi ,  natomiast prawdzi -  
w e m  zadaniem wszelkiej akcji  p o m o c y  
winno  być podniesienie tych cen 
do poz io mu  jakiej takiej opłacał 
ności.

je państwo zniszczone długoletnią n ie ­
wolą i wojną,  własnemi  sitami. Postęp 
w każdej  dziedzinie życia.  Skarb,  w o j ­
sko, szkolnictwo,  bud ow a kolc-ji, portu 
morskieg fabryk,  rozwój  organizacji  

rolniczych i spółdzielczych za jmuje  myśl  
ludzką i rozszerza jej widnokręgi .  W o  
bec tych obj awó w,  które objęły kraj 
nasz żywiołowo i dotarły do najdalszych 
naszych zakątków kobieta wiejska z 
małemi  wy jątkami  stoi dotąd obojętna,  
bierna i niechętna.

Zapracowana od świtu do nocy przy 
dzieciach,  w polu,  w  podwórzu ,  kuchni,  
baiji i warsztacie,  zatopiona w rozl icz­
nych kłopotach i troskach dnia codzień 
nego nie widzi  zmian do ko n a n ych  ani p o ­
stępu. Odsunięta  od udziału w  życiu 

szerszem coraz mniej  rozumie  męża 
i dzieci przynoszące z wojska,  koła 
młodzieży organizacji  i z jazdów newe 
poglądy i wym ag an ia  kultury.

Potrzeba i znaczenie oświaty gospodarczej 
dla gospodyń polskich

i

Święto oręża polskiego
Jan 111 Sobieski i oswobodzenie Wiednia

W  dniu 12 września 1932 roku,  minęło ćwierć tysiąca 
lat, g dy  rodak nasz, król J a n  III Sobieski ,  dokonał  czynu,  
który zadziwił  świat cały,  bo os wo bodz iwszy  stoiicę flustrji ,  
W ie d e ń  —  od  nawały  turockiej ,  u ratował  chrześcijaństwo 
i kul turę zachodu.  Działo się to dnia 12 września J683 ro ­
ku.  Polska osiągnęła wówczas  szczyt swej chwały  i spełni ­
ła posłannictwo dziejowe —  stając się p rz e d m u r z e m  chrze ­
ścijaństwa. Bitwa pod W i e d n i e m  to w i e k o p o m n e  w y d a rz e ­
nie —  powszechncdz ie jowe.

Król  J a n  III ci został w y b r a n y  na tron polski po z w y ­
cięstwie choc ims ki em,  gdzie pobił  T u r k ó w  na głowę.  R o z u ­
miał  on dobr ze,  że Polska mu si  być oparta o mo rze  i aby  
w z m o c n i ć  jej stanowisko mocarstwowe,  chciał widzieć Rzecz­
pospolitą opartą o Bał tyk i o morze  Czarne.  J a k o  
bystry pol ityk widział  n iebezpieczeństwo,  jakie zagrało Pol ­
sce od północy cd  n iemieckich Hohenz ol le rnó w,  panujących 
w  Prusach wschodnich  w  Królewcu a równocześnie  rozu 
miał,  jak wielka wisi nad jego państwem groźba,  ze strony 
T u r k ó w .  Mia ł  więc kró! Śobieski  przed sobą do w y b or u  
dwie drogi :  albo dążyć do pokonania  T u r k ó w  i odbioru  Ka­
mieńca  Podolskiego,  którą to ważną  twierdzę utracil iśmy 
za poprzedniego  panowania  króla Korybuta  Wiśniowieckiego,  
albo dołożyć  ręki do pokon an ia  N i e m c ó w  i zabrać Kró le­
wiec,  by  raz na zawsze skończyć  z pa nos zą cym  się nad 
w y b r ze że m  Bałtyku Prusakiem.

W  t y m  to właśnie czasie Francja rozpoczęła wojnę  
z f lust ryakami  i N ie m c a m i  Ho henzol lernów.  P o  stronie 
Francj i  stanęli Szwedz i  i T u r c y .  Król  francuski  m ó gł  więc 
pośredniczyć międ zy  Polską a Turc ją ,  pogodzić tych ostat­
nich z Polakami  i p o m ó c  Sobieskiemu do urzeczywistnienia 
jego p lanów nad Bał tyk iem,  a więc d o  odzyskania Prus 
wschodnich ,  a nawet do odebrania H a b s b u r g o m  Śląska.

Król J a n  III ci, jakby  przewidując,  że od trzech mocarstw,  
sąsiadujących z Polską,  należy się w  przyszłości  spodziewać 
n iebezpieczeństwa,  zawarł  w J a w o r o w i e  1675 roku p r zy m i e ­
rze z Francją,  zwró co ne  ostrzem przeciw flustrji ,  Pr uso m  
i ich przyjaciółce Rosji.  W  dwa lata później  w  1677 roku 
zawarł  również układ w oj s k ow y  z Szwecją,  przeciwko tak 
z w a n e m u  elektorowi  bran de nb urs kiem u,  który był  zarazem 
księciem Pruskiem.  f ról francuski  skłonił  również  T u r k ó w  
do zawarcia z Polską roze jmu,  gd yż  w  1676 reku,  zostali 
oni  pod Z ó r a w n e m  przez Sobieskiego pobici.  T a k  więc 
zd awałoby  się miała Polska za pe w nio ny  spokój  na kilka lat. 
flle i n n y m  torem połączyły się nasze drogi ,  dzięki warchol -  
stwu szlachty i in t rygom m ag na tów .

Król  J a n  Il l -ci  widząc do czego prowadzi  w Polsce sa­
m o w o la  szlachty i ciągłe walki  międ zy  sebą o wpływ m a ­
gnatów,  dążył  od chwili  wstąpienia na tron do wzmocnienia  
władzy  królewskiej.  T y m c z a s e m  jego pol i tyka opierania się 
o Francję była bardzo n iepopularna  wśród  masy  szlacheckiej ,  
gdyż  znamionowała  ona właśnie dążenie do wzm ocnienia  
władzy  królewskiej .  W e  Francj i  bo wiem  Król  nie był  ob ie ­
ralny,  lecz tron dziedziczył .  T e g o ,  chciał dla Fclski  J a n  III, 
a to by ło  solą w  oku  naszej ówczesnej  demokrac j i  czyli 
szlachty.
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Kobieta traci w p ły w  i znaczenie w 
d o m u .

Dzieci  i mąż  odwr acają się od niej. 
Szukają rady i kierunku  u obcych .  K o ­
bieta narzeka i płacze, ale przecież sa­
ma sobie winna.  T r z eba  z ż y w y m i  n a ­
przód iść, po życie sięgać nowe.  Dla 
dobra rodziny,  narodu i swego musi  
kobieta wiejska całą duszą dążyć  do 
postępu,  garnąć się do  organizacj i  k o ­
biecych,  gdzie zaznajomi  się z no w em i  
m e to d a m i  gospodar czemi ,  z najnowsze-  
mi  zdo by cza m i  nauki  rolniczej,  wystaw,  
pok azó w,  przejawów.  W  koie gospodyń 
zdobędz ie kobieta wiejska wiadomości  
potrzebne  do wychowania  dzieci, opieki  
zdrowia,  popra wy  gospodarstwa,  urzą­
dzeń d o m u ,  tak, że d o m  jej się stanie 
miły dla rodziny i zna j om ych .  Stanie 
się przystanią dla spracowanego męża 
i dzieci powracających ze szkoły.  Cele 
i zadania organizacj i  są wielkie. O r g a ­
nizacja bo wiem  jest ź ródłem m o c y  i 
dob rob ytu ,  d o w o d e m  żywotności  i tę­
żyzny  społeczeństwa.  Dob rze  p r o w a ­
dzone  gospodar stwo rolne, jest bardzo 
złożoną machiną,  która w y m a g a  cd  g o ­
spodyń niepospolitej  sprawności  umysłu  
i pracy celowej  i wytrwałej .  Dlatego 
gospodyni,  jako kierowniczka swego d o ­
m u ,  nie mo że  pozostać w  tyle. Jej  
pierwsze miejsce się nnleży w o g ó ln y m  
postępie wsi.  Gospod ynie  zorganizo­
w an e muszą dawać  żywe przykłady  
i w zor y  rac jonalnego gospodarowania,  
żeby na oczy własne każdy  się przeko 
nał jak ulepszać gospodarstwo i jak 
w n im pracować Lustracja gospodarstw,  
konkursy ,  wycieczki  rolnicze po w in n y  
zespolić wszystkich w  jedno.

W  nauce bowiem oraz organizacji  tkwi  
źródło m o c y  i dobrobytu .  T y i k o  przez 
organizację do jd z i emy  do podniesienia 
zdrowotności  i kultury wsi. Lecz trze­
ba, by  nietylko zarząd pracował  należy­
cie, lecz by i członkinie szczerze chcia­
ły tego koła, by powiedziały sobie „g r o ­
m a d a  to siła” . B ę d z i e m y  pracować,  by 
coraz lepiej się działo w  naszych d o ­

m ach  i gospodarstwach.  G d y b y  wszyst ­
kie kobiety z jednoczone  w  „Kołach 
G o s p o d y ń "  stanęły zwar tym  szeregiem 
do pracy,  i ieżby dobrego  zdziałać mogły!  
A  pracy w  naszych wsiach i d o m a ch  
dużo.  Często wiele chor ób  trapi wieś 
przez n ieuświadomienie.

Nie m a  b ow ie m  organizacj i ,  k tóraby  
systematycznie przeprowadzi ła kursy 
zdrowia.  Pouczy ła  jak należy ob c h o ­
dzić się z c h o r y m  na zaraźl iwą chorobę.  
Często widzi  się chorych  na gruźlicę,  
którzy plują po kątach,  śpią i jedzą z 
jednej  misy  ze z d ro w y m i ,  nie wiedząc,  
że zarażają zdrowych.  Ludzie nie wierzą,  
że suchoty są zaraźl iwe,  nie wietrzą 
mieszkań,  a przez to śmier telność wzra ­
sta. J a k ż e  zastraszająca jest śmier tel ­
ność u dzieci  jedynie przez nieuświa-  
domienia  matek.  Jesienią i latem dzie­
cko żywe,  wesołe,  bawi się radośnie na 
dworze,  korzysta w  całej pełni ze słoń­
ca i powietrza,  a wiosną wychodz i  na 
d w ó r  blade, wynędzniałe  z zapsdnięte-  
mi  o czy m a i pol iczkami .  Matka nie 
w y pr ow adz i  je na dwór ,  bo nie do ce ­
nia znaczenia świeżego powietrza dla 
organizmu.  I znów  tylko organizacja 
ma tu wiele do spełnienia.  Koła go ­
spodyń  przez kursy zdrowia pouczają 
kobiety jak mają w y ch o w y w a ć  dzieci 
i jak je odżywiać.  W  rękach b ow iem  
kobiety spoczywa również odżywianie 
rodziny .  Kolo gos podyń,  jako o r g a n i ­
zacja rolnicza dba o to, by  gospodyni  
dostarczyć zdrowe go i taniego p o ż y ­
wienia,  oraz nauczyć jak należy je p r z y ­
gotowywać.  W e  wsiach naszych o g r o ­
d o m  w a r z y w n y m  poświęca się mało 
czasu.  Często na miejscu warzywnika  
szumią pokrzywy,  a warzywa takie jak 
pom ido ry ,  fasola szparagowa,  kalarepa, 
kalafiory są niejednej  wsi nieznane.  
A  przecież bez uszczerbku dla zdrowia 
człowiek nie mo że  żywić  się ciągła ts- 
rr i  same mi  potrawami ,  traci b ow iem  
siły, zdrowie i skraca sobie życie o lat 
kilkanaście.  I tu roia organizacj i  na wsi 
jest o gr om n a .  P. instruktorka dostarcza

nasion warzy wn ych ,  poucz y  jak  je u p ra ­
wiać,  przeprowadza  konkursy og ró d k ó w  
w a rzy w n ych  które ma ją  o g r o m n e  z n a ­
czenie.  Go s p o d y n i  uczy się przez to 
wiele, zd ob y w a  dzięki organizacji  facho­
we wykształcenie.

Podczas b ow iem  wzrostu roślin jed ­
ni u drugich oglądają og ro d y  i d y s k u ­
tują nad sposobami  uprawy.  W i d z i m y  
więc,  że organizacja we  wsi  jest k o ­
nieczna. O p r ó c z  korzyści  materjalrsych 
daje zadowolenie  i poczucie własnej 
wartości  i godności  osobistej.  O r g a n i ­
zacja podsunie członkowi  niejedną myśl  
piękną,  rozpędzi  smutek  i szarzyznę 
d ługich  z i mowych  wieczorów.

M a r j a  S u s fa ło w a

l£ba Kielecfcc-Rolnicza d?ia?a 
w sprawie Katastrofalnego 
spadUu cen zboża

C el e m  przeciwdziałania n ienotowa-  
n e m u  dotychczas spadkowi  cen zbóż,  
w  szczególności  zaś żyta, na terenie wo j -  
kieleckiego zwróciła się Kielecka Izba 
Rolnicza do Państwowych  Zakładów 
Przemysłowo Z b o ż o w y c h  o objęcie swą 
akcją również rynku  kieleckiego i o na ­
tychmiastowe wszczęcie za k u p ó w  inter­
we ncy jny ch .

W  wy n ik u  pr zep rowadzonych  roz 
m ó w  w tej sprawie P .Z.P.Z.  wyrazi ły  
swą zgodę na skupywanie  żyta po 
cenach interwencyjnych w celu zebra ­
nia na dw yże k  tego zboża z terenu woj.  
kieleckiego,  stawiając jednocześn e za 
warun ek  utworzenie specjalnego apa­
ratu, zap orr oc ą  którego Państwowe 
Zakłady miały możn oś ć  penetrowania 
wgłąb drobn yc h  prowinc jonalnych  z b o ­
żowych.

W  związku z p o w yżs ze m  Izba przy ­
stąpiła do zorganizowania szeregu 
punkt ów  skupu  żyta, zwłaszcza na tere­
nie tych powiatów,  które skutkiem 
swego geograf icznego położenia mają

Szlachta wówczas  nie rozumiała  potrzeby  ut rzymania  
władzy  nad m o r z e m  bałtyck iem,  g d y ż  żyzne  ziemia Uk ra in y  
które utraci l iśmy i kresów wschodnich ,  pociągały ją więcej,  
jako warstwę rolniczą.  Żą d a n o więc od króla Sobieskiego 
odebrania T u r k o m  Podola,  pobicia ich i zapewnienia trwałe ­
go pokoju  kr esom Rzeczypospol i tej .  O  morskiej  poiityce 
bałtyckiej  nie chciała szlachta ani słyszeć. J a n  III ci chcąc 
uzyskać  poparcie szlachty dla sw ego planu,  utrwalenia rodu 
Sobieskich na tronie polskim,  odwrócił  się więc od polityk'  
francuskiej ,  tembar dziej ,  że E lektor  brandenburski  pobił  
właśnie S z w e e ó w  ( w  1679) i pogodzi ł  się z Francją,  która 
zaczęła go popierać przeciwko Polsce. A  że v/łaśnie m a ­
gnaci  polscy poczęli  dążyć  do zdet ronizowania  Kró la S o ­
bieskiego —  zwróci ł  się z konieczności  ku zreal i zowaniu 
swego drugiego planu —  rozszerzenia granic Polski kosztem 
Turc j i  do Mor za  Czarnego,  idąc po myśl)  pol i tyki  p o p u l a r ­
nej u szlachty mianowicie :  odzyskania żyz nych  z iem kresów' 
poł ud nio wy ch.

W  roku  1678 i 1679 zwołuje więc sejm do Gr o d n a .  F a  
sejmie ty m  wystąpił  król  J a n  III ci już  z n o w y m  p r o g ra m e m  
pol i tycznym.  Zawierał  on w  sobie utworzenie Ligi  chrześci ­
jańskiej p rzeciwko T u r k o m  c-raz wzywa ł  Polskę do przygoto ­
wania się wo jennego,  ce lem podjęcia dalszej  walki  z T u r ­
kami .  Se im zgodzi ł  się w pr aw dz ie  na podniesienie siły 

zbrojnej ,  lecz Liga Chr ześci jańska nie doszła do skutku,  
dzięki in t ryg om  Francj i  i m o ż n e g o  magnata  Morsztina,  który 
w kraju warcholi ł  p rzeciwko p l a n o m  królewskim,  będąc  
zwolennik iem tak zwanej  polityki  francuskiej  i w p r o w a d z e ­
nia na tron księcia L otaryńskiego.  Dopiero  gdy  cesarz

Tu re cki  M a h o m e t  I V  w  roku 1681 zakończył  wo jn ę  z Rosją 
zagroził  swoimi  wojskami Austrj i  i Polsce, zawarto w 1683 roku 
przymierze  poisko austrjackie,  na m o c y  którego Austr ja 
miała wystawić 60.000 wojska a Polska 40.000. W o j s k o  ce ­
sarza Austrj i  miało działać na W ę g rz e c h  —  wojsk o  króla 
polskiego w  Polsce.  W  razie napaści  T u r k ó w  na którąkol ­
wiek stolicę państw spr zym ier zo ny ch  czy to W i ede ń  —  czy 
Kraków,  państwo n iezagrożone  miało iść z wojsk iem zagro­
żonej  stolicy na pom oc.

Sojusz ten m ięd zy  cesarzem L e o p o le m  i -szym a kró 
lern polskim doszedł  do skutku i podpisany  został w  W a r ­
szawie w  dniu 31 marca  1683 roku,  a w  dniu 1-go kwietnia 
został przez sejm ratyfikowany ,  to znaczy zatwierdzony.

Rozpoczęto  więc w  myśl  u m o w y  zaciągi wojsk  w  Austrj i  
i Pcisce.  Rzeczpospol i ta wystawiła czterdzieści  kilka tysięcy 
ludzi do boju,  nie licząc szczupłych załóg we wnętrzu  kraju,  
ani kozaków Ku nick iego,  ani 2 400 ludzi  Korpusu  Hiero min a  
Lu b om ir s k i e g o ,  zaciągniętych za zgo dą  króla Ja n a ,  lecz 
za pieniądze cesarza Piusirji Rzeczpospol ita wydała  na 
ut rzymanie  wojska o lbrzymią  jak na owe czasy s um ę  18 
mi l jonów,  nie licząc ofiar króla i ma gn a tó w .  D o  tego trze­
ba dodać  w ie l om i l jo no w y  koszt uzbrojenia,  zakup  koni,  w o ­
zów,  i zaopatrzenie walczących  w  żywność .  Wy d a tk i  te ty l ­
ko w  cząstce zostały pokryte  ze skrom nej  daniny  cesarskiej 
i jeszcże skromnie jszej  papieskiej.  Wy d a tk i  powyższe d o ­
tyczyły wojska zaoieżnego,  to znaczy  regularnego,  zwane go 
dawniej  k o m p u t o w y m .  T r z eb a  więc do tego dodać  jeszcze 
koszt ut r zymania  wojska zaporoskiego,  milicji  ordynackich,  
z iemskich i p rywatnych.  Na ró d  te o g r o m n e  ofiary niósł



G L O S  W S I Str.  9

mniejszy  kontakt  z poważniejszymi  oś­
rodkami  handiowemi ,  względnie insty­
tucjami ,  d ok o n y w u j ą ce m i  w a go n o w y ch  
zak u p ó w  zbóż,  jako to składnice mater  
jału intendenckiego,  dowó dzt wa  O k r ę g u  
Korpusu,  oraz Zakłady Gór n i czo -prze -  
mysłowe.

Równocześnie  u ru c h o m io n e  zostały 
kredyty,  maiace służyć o d n o ś n y m  spół­
dzielniom d o k o n y w u j ą c y m  skupu  za 
po śr ednictwem Biura Zleceń S y n d y k a ­
tów w Warszawie na r-ek P .Z .P .Z .  jako 
kapitał obr otowy  przy zbieraniu ład u n ­
k ów  w a g o n o w y c h ,  zs yp yw an ych  w  m a ­
łych partjach przez d r ob ny ch  rolników.

Począwszy od początku bieżącego 
tygodnia ,  stworzone p lacówki  w J ę d r z e ­
jowie,  Szczekocinach,  Sędziszowie i 
Wieszczowie,  rozpoczynają  skup  zboża,  
płacąc wyższe ceny  od panujących  
obecnie na r ynkach  lokalnych,  co winno  
przyczynić  się do ogóln eg o  podniesienia 
cen,  oferowanych  przez pryw atny  h a n ­
del zbożowy.

W sprawie projeHtu rozporządze­
nia o uregulowaniu obrotu zwie­
rzętami gospodarsKiemi drobiem

P rze d m io te m  opinjcwania  Kieleckiej 
Izby Rolniczej  był  ostatnio,  na specjal ­
nie w  ty m  celu zwołanej  konferencj i  
przy udziale prof. CJ. J .  Romana Pra 
wocheńskiego,  op ra co wan y  przez Mini  
sterstwo Przemysłu i Han dlu ,  w y m i e ­
n iony w  nagłówku projekt rozpo rzą ­
dzenia.

W  opinji  swej podkreśliła Izba,  iż 
przytoczone w u m oty wo wa niu  do pro 
jektu ar gu me n ty ,  wskazujące na ce lo ­
wość wprowadzenia  środków zarad 
czych,  przeciwko n ie z d ro w y m  fo r m o m  
handlu  bydiem,  trzodą chlewną i d r o ­
b iem i konienieczność przeprowadzenia 
sanacji  w  tej dziedzinie pokrywają  się 
ze stanowiskiem,  zajętem w  tej mierze 
przez izbę w  swo im czasie na terenie 
czy nników miarodajnych .

Anal izu jąc  jednak  szeroką skalę 
stojących do dyspozycj i  w tej dziedzi ­
nie ś r odków zaradczych,  zdawało się 
Izbie ce io w e m  rozważenie tylko takich 
posunięć,  które z uwagi  na swój  realny 
charakter dawałby  z jednej  strony g w a ­
rancję wytrzy man ia  próby życiowej ,  
z drugiej  zaś przeprowadzenia  radykal ­
nej zm ia n y  stanu faktycznego i s ta no­
wiących  skuteczne lekarstwo przeciw 
dezorganizacji  rynku,  realizując przy tem 
obronę  interesów producenta.  R ó w n o ­
cześnie należałoby —  zdan iem Izby —  
przystąpić do sukcesywnego real izowa­
nia postulatu uregulowania  obrotu zw ie ­
rzętami gospodarskiemi  i mięsem oraz 
drobiem,  wprowadzając  bez wstrząsów 
odnośne  przepisy najpierw na terenie 
większych skupień miejskich,  następnie 
zaś dopiero,  w  miarę czynionych d o ­
świadczeń,  s topniowo na obszarze ca­
łego Państwa.

Ceny w Radomiu
Żyto . za 100 klg. płacono od 12.00—14.— 
Pszenica „ 100 „ „ „ 23.—
Jęczmień „ 100 „ „ „ 13.00—17.—
Owies „ 100 „ „ „ 11.00—12 —
Siana—1 gat. — 7 

.  - H  . -  5 
Nabiału 
Jaja — 8 gr. sztuka.
HleHo — 25 gr. litr.
Hasto — 3 zł. 00 gr. — 3 zł. 50 gr. za klg. 

Bydła i trzody

Krowy 1 gatunek 200—280 zł. za sztukę,
11 .. 180—220 zł.
ill „ 100-150 zł.

Cielęta — 13 do 30 zł. za sztukę.
BeKony: 1 gatunek klg. 87 gr., 11 gat. klg. 82 gr.

Ceny pieniędzy
Bar.Knotów
1 dolar — 6 zł. 20 gr. — 6 25 gr.
10 guld. holenderskich 353 zł. 35 gr 
lOfunt szterlingów 29 zł. 85 gr.
100 franków francuskich 35 zł. 10 gr.
100 franków szwajcarskich 172 zł. 65 gr.

T y m  wszystkim przytoczonych  wyżej  
postulatom nie czyni  zadość om a w ia n y  
projekt rozporządzenia,  który stara się 
rozwiązać tak skompl ikowane zagad­
nienie w sposób f ragmentaryczny ,  
skutkiem czego ani nie osiągnąłby zam ie ­
rzonych  rezultatów, ani też nie realizuje 
o dn oś ny ch  postulatów rolniczych z uwagi 
na brak w id ok ów  powodzenia  akcji,  
równocześnie zaś wprowadz i łby  on 
z punktu  widzenia formalnego k o m ­
pletny chaost i pomieszanie pojęć co 
do kompetencj i  władz i o rganów,  m a ­
jących sprawować  nadzór  nad przebie­
g iem i organizacją obrotu targowego.

Biorąc pod uwagę przytoczone w y ­
żej m o ty w y ,  Izba ustosunkowała się 
negatywnie do projektu rozporządzenia,  
skonstruowanego w  tej formie,  nie 
przesądzając jednak  swego słanowiska 
w  razie ewentualności  opracowania 
realnego i uwzględniającego  wszelkie 
możl iwości  n ow eg o projektu.

100 franków belgijskich 124 zł. 25 gr.
100 koron szwedzkich 155 zł. 50 gr.
100 koron czeskich 26zł. 55 gr.
100 lirów włoskich 46 zł. 80 gr.
100 marek niemieckich 213 zł.

Ceny zboża w Warszawie
Żyto 2 standard zł. 13—13,75, żyto 2 stan­

dard bez obrotów, Pszenica czerwona jara szkli­
sta zł. —, Przenica jednolita 2A/2—22, Pszenica 
zbierana zl. 21—21,50, Owies jednolity zł. 13— 
14, Owies zbierany zł. 12,50—13.—, Jęczmienna 
kaszę zł. 14—14,50, Oryka zł. 20—21, Proso zł, 
21, Groch polny z workiem zł. 22—24, Groch 
„Victorja“ z workiem zł. 24—26, Wyka zł 14-15 
Peluszka zł. 11,50—12, Seradela podwójnio czy­
szczona zł. 9—10, Łubin niebieski zł. 9 — 10, 
Łubin żółty 11—12, Rzepak zimowy zł. 40— 42, 
Siemię lniane bazisz zł. 45—48, Koniczyna czer­
wona surowa bez kanianki 90—110, Koniczyna 
czerwona bez kanianki o czystości 97 procent zł 
110—125, Koniczyna biała surowa zł. 70 — 90, 
Koniczyna biała bez kanianki o czystości 97 
proc. zł. 100—125, Mąka pszenna gat. 1 luksuso­
wa 65 proc. zł. 38—43, Mąka pszenna gat. 1 nowa 
zł. 35—38.

—  O —

z godną  podziwu  gotowością,  gd yż  król  umiał  tę ofiarność 
rozbudz ić ,  sam dając po ryw ający  przykład.  Jeśl i  do tego 
w e ź m i e m y  pod uwagę,  że ówczesne prawa były tego rodza ­
ju,  iż system zaciągania ludzi  do wojska i płacy żołdu te m u ż  
wojsku ,  był  zależny ściśle od poszczególnych  ziem,  że pie­
niądz był  zbierany zależnie od do b ro w ol n y c h  uchwał  tychże 
z iem,  a więc podatki  na cel w y p r a w y  wiedeńskiej  m ogły  
dopisać tylko dzięki dobrej  woli  powszechnej,  to z r oz u m ie ­
m y ,  że w y p r a w a  na odsiecz Wiednia ,  była w spa ni a ł ym  d o ­
w o d e m  ofiarnej i szlachetnej  dobrej  woli  całego Narodu,  
zespolonego w rej chwili  wspólnością uczucia i zamierzeniem 
ocelenia chrześcijaństwa Na ro d u  z jednoczonego nad miarę z w y ­
czajną w  sposób u współczesnych  nawet  uznanyza  cud ow ny .

Zaciąg wojsk  r ozpoczęto  więc zaraz w maju  1683 roku 
wojsko  miało zgr om ad zi ć  się pod  L w o w e m .  Aliści  dnia 17 
lipca, król wy d a ł  nagle uniwersał  ( rozkaz)  w zyw a ją cy  wszyst ­
kie odziały do  koncentracj i  pod Kraków.  Z d e c y d o w a n y  był 
b ow ie m  już marsz całą siłą na odsiecz ob lężonego  Wiednia.

I w  tem postanowieniu zajaśniał  właśnie cały genjusz 
w o je n n y  króla J a n a  ll l -go.  Zrozumiał  O n  b o w ie m ,  że lepiej 
jest w ojo wać  w  cudzej  z iemi  o c u d z y m  chlebie,  z ud dałem  
wszystkich sił państw/ spr zym ier zo ny ch,  a nie tylko same go 
cesarza austrjackiego,  aniżeli  s a m e m u  się bronić w  własnym 
kraju,  o własnym chlebie i kiedy nas jeszcze m o że  przy ja ­
ciele i sąsiedzi odstąpią.  B o  jakże m og ło b y  stać się inaczej,  
g d y  pobiła przez Tu r c ję  Austrja zmu szo na  zostanie do  za­
warcia pokoju.  W t e d y  K r a k ó w  i Polska by łyby  następnem 
celem w y p r a w y  tureckiej  i to jeszcze w  ty m  s a m y m  1683 
roku  —  T a k  więc genja iny  w ó d z  uznał,  że chwila op ow ied -

nia nastąpiła do rozwiązania orężem,  groźnej  ciągle dla Pol ­
ski sprawy  tureckiej,  na z iemiach państwa sąsiedniego,  pod 
W ie d n i e m .

Wielk i  W e z y r  sułtana ture ckiego— Mustafa z p r z y d o m ­
k iem Kara to znaczy  „C za rn y "  ty m c za s e m  z k r o c i o w e m  woj  
sk iem c iągnął  pod  W ie d e ń .  Z n a n y  on był  ze sw ego o k r u ­
cieństwa jakiego dopuszczał  się na chrześcjanach,  i czem 
zyskał sobie wielkie wzg lę dy  swego władcy.  M o r d o w a n y c h  
znacznych  d o w ó d c ó w  chrześcijańskich wojsk  kazał Kara M u ­
stafa sztucznie w y p y c h a ć  i takie w y p ch a n e  t rupy posyłał 
sułtanowi  jako  z d ob y c z  —  trofea wojenne.

Cesarz austrjacki na wieść o zbliżaniu się wojsk tu ­
reckich uciekł  ze swej stolicy,  której  obronę  powierzył  księ­
ciu Rydygierowi  von  Stahenbergowi.  Książe stał na czele 
10 tysięcy żołnierza,  oraz kilku tysięcy ochotn ików i s tu ­
dentów.

Dnia  14 lipca 1683 roku T u r c y  rozpoczęli  oblężenie.  
Niezl iczona ilość w oz ów ,  koni,  w ie lb łądów w formie p ó ł ­
księżyca opasała miasto.  O to c z o n o  row ami  ob lężniczemi  
wały i poczęto zaciekle do nich szturmować.  Dnia I  go 
sierpnia T u r c y  podeszli  już pod bramę zwaną Rothenturm,  
( C z e r w o n ą  wieżę)  i zasypali  ją strzałami ob lanemi  smołą.  
W  mieście rozpoczął  się głód,  rozpanoszyła choroba.

Wó w c za s  dowódca  miasta postanowił  przesłać do o b o ­
zu księcia Lotaryńskiego g łów n od ow od z ąc e go  siłami austrja-  
ckiemi  i sp r zy m ie ry o n y c h  wojsk  —  posłańca,  aby  tenże op i ­
sał ciężkie położenie oblężonych.  Podjął  się tego niebez-



RZECZY CIEKAWE i POŻYTECZNE
Pożyczy!... wodę morską
dla oczyszczania ulic ze śniegu

J e d n o  z p ism francuskich opisuje 
zabawny  i char akterystyczny  dla p ołu d ­
n io wy c h  f r ancuzów w y pad ek ,  który w y ­
darzy ł  się w Marsylj i .

Ub iegłej  w iosny  spadł  w Marsyl j i  
śnieg.  J a k  w ia d o m o ,  jest to na p ołu d ­
niu Franc j i  dość n iezwykły wy p ad e k  
i dlatego tamtejszy burmistrz n iezwłocz­
nie po inf or m ow ał  się u s w ych  zn a j o ­
m y c h  z północy,  jak walczyć z tem 
rządkiem z jawiskiem i oczyścić ulice 
ze śniegu,  na wid ok  którego najstarsi 
nawet  ludzie w Marsyl j i  wpadali  w  z d u ­
mienie.

Burmist r zowi  odpowiedz iano,  że dla 
na jszybszego oczyszczenia ulic ze śnie­
gu  na północy  posypują  je solą.  B u r ­
mistrz przyjął  to do  wiadomości  i dla 
uproszczenia sprawy  kazał polać ulice 
słoną wo d ą  morską,  przy wiezioną wprost 
z por tu.  —  Śr od ek  ten odniósł  po żą ­
da ly  skutek,  —  lecz nagle do sprawy  
wmieszał  się urząd celny,  który s twier ­
dził, że marsylski  burmistrz pogwałci ł  
zakaz w y d o b y w a n i a  soli z w o d y  m o r ­
skiej oraz przep s o m o n o p o l u  i t . d i t . d .

Śprawa ciągnęła się przez kiika 
mies ięcy i przed paru dn iami  za ledwie  
zosteła ostatecznie wy jaśniona.  —  D o w ­
c ipny marsalczyk  z łatwością obalił 
oskarżenie,  wyjaśniając,  że istotnie p o ­
lecił polać uiice słoną wodą,  ale nie 
oznacza to bynajmnie j ,  iż pogwałci ł  
przepisy o m o n o p o lu .  Sól ,  —  twierdził  
burmistrz ,  —  którą w y d o b y l iś m y  z m o ­
rza, nie pozostała na ulicy,  lecz z r o z ­
to p i o n y m  śniegiem wróciła z p o w r c te m  
do  mo rza ,  ściekając przez rury  kanal i ­
zacyjnej .  W y n i k a  stąd, iż „p o ż y cz y łe m "  
sobie tylko trochę soli, którą zwróc i łam 
następnie z „ p r oc e n te m "  w  postaci 
stopionego śniegu.

W y w o d y  burmizt rza  z Marsyl j i  u z n a ­
ne były za p r ze ko ny w ują ce  i urząd 
ceiny  u m or zy ł  sprawę o „ p o ż y c z k ę "  
słonej  morskiej  w o d y .

Mak — Kara Mustafy
i pieprz Króla Jana

Kiedy  wreszcie król  J a n  III ci po 
przejściu D u n a j u  pod  miastem T u l n e m  
połączył  się dnia 11 września z wojska ­
mi  cesarskiemi i stanął pod W i e d n i e m  
na górze zwanej  Kahlenberg ,  zdu m iał  
się wielki wesyr  Kara Mustafa,  iż w a ­
leczny „ lew pó łn o c y " ,  jak iur c y  przezy 
wali króla polskiego,  jest już  na m ie j ­
scu. 1 zadrżało w  n im  serce m i m o  kro ­
ci wo jo wn ik ów ,  którzy go  otaczali.  Chcąc  
więc przestraszyć przeciwnika,  wysyła 
do  króla J e n a  111-yo dw u heroldów —  
( tak n azy w an o wówczas  posłów wojsko­
w y m )  z p is m e m  i —  kwartą m ak u.

Posłowie stanęli przed majestatem 
króia J a n a  i upadłszy  zw y c z a j e m  t u ­
reckim na kolana, podając M u  pismo 
oraz m a k  i mówią :

—  „Wieki  w ezyr  przesyła ci nie­
w ierny  giaurze tę kwartę m a k u  i radzi 
w  te m  piśmie,  abyś zechciał  ją przel i ­
czyć.  Ile w  niej zrachujesz z iarnek 
m ak u,  tyle tysięcy liczą wojska tureckie.  
Czas więc jeszcze ab^ś królu sprawy 
odstąpił  i nie narażał  swojej  sławy r y ­
cerskiej ,  bo zginiesz T y  i twoje słabe 
niel iczne zastępy.  B ó g  jeden,  a M a h o ­
m e t  jest jego p ro ro k ie m " .

f l  krói uśmiechnął  się jeno  pod  wą-  
s em,  kazał przywołać  swego wielkiego 
pisarza k or onn eg o i rzekł:

—  „Napisz  w odpo wied z i  wesyrowi ,  
że jut ro nań uderzę.  Nie m a m  więc 
czasu zająć się prze l iczaniem ziarnek 
maku,  bo muszę sprawić swe wojsko 
do boju.  Nie m a m  wprawdzie  takich

kroc iowych  hufców,  jak wielki wezyr,  
lecz za dar kwarty  m a k u,  posyłam m u  
garść pieprzu.  N iech  go pogryzie i zje 
a przekona  się, że wojska polskie są 
jak ten pieprz choć mniej  l iczne od m a k u  
ale zato więcej  silne i pieprzne więc 
spalą m u  gębę a on  ich połknąć nie 
zdoia. Z  w am i  M a h o m e t  z na mi  C h r y ­
stus, p rz e k o n a m y  się którego m o c  sil- 
niejszai"

1 odeszli  p: ,słowie tureccy,  a Kara 
Mustafa przeczytawszy odp ow iedź  króla 
polskiego rzekł:

„ L e w  on  jest —  ale i wąż zara zem " .  
I kazał trąbić na bitwę która przyniosła 
m u  p o g r o m  i śmierć za jej przegranie.

W Polsce
życie jesi najtańsze

J a k  wynika  z m ię d z y n ar o d ow e go  
przeglądu cen

Kilogram żytniego chleba
w Polsce kosztuje przeciętnie 37 gro 
szy,  w  Nie mc zec h  —  70 gr., w  flustrji  
— - 58 gr., w  Czechosłowacj i  —  53 gr o ­
sze.

Pszenny chleb natomiast najdroższy 
jest w Polsce,  bo kosztuje 75 groszy,  
w  Niem cze ch  —  42 gr.,  w Czechosło­
wacji  —  58 gr.,  w  flustrji  —  65 groszy,  
we Francj i  —  60 gr., we  Włoszech  —  
74 grosze

Mięso wołowe
najtańsze jest w Polsce, 

gdzie kosztuje kiło zł. 1 5 0,  najdroższe 
zaś we Francj i ,  tam b ow ie m  kilo w o ło ­
winy  kosztuje aż 5 zł 26 groszy.

Masło również najtańsze jest w  Pol ­
sce. U  nas kilo masła kosztuje 2 zł. 
84 grosze,  a we Francj i  7 zł. 37 gr., 
w  N ie m c z e c h  —  5 zł. 82 gr.,  w flustrji  
—  4 zł. 34 gr.

p iecznego poselstwa polak,  nazwisk iem J e r z y  Franciszek 
Kulczycki ,  r o d e m  z S a m b o r a  (Małopolska) ,  który długi  czas 
bawił  w  Tu r c j i ,  przeto umiał  doskonale po turecku i znał 
obyczaje  turków.  W r a z  ze s w y m  s łużącym Polakiem J e r z y m  
M ich ał ow icz em  przekradł  się przez caiy c b óz  i wojska tu 
reckie do księcia Lotaryngj i  i wręczył  te m u ż  list od k om e n  
danta Wiednia ,  w k tó ry m  ów  błagał o jaknajszybsze p rzy ­
bycie k r ó l ; J a n a  Ul go.

Oblężenie  trwało już  blisko dwa miesiące.  O c z y  wszyst 
kich m ies zka ńc ów  miasta zwracały się z ut ęsknieniem w 
stronę skąd Jan łli-ci miał  nadciągnąć  ze swoim wojsk iem.

D n ia  6 września armja pclska przeprawiła się przez 
D una j .  W o j~ k o  polskie idąc z pod  Kr akowa robiło po 26 
k i l o me tr ów  ćziennie.  f l  trzeba wiedzieć,  że nie było w ó w ­
czas dobry ch  dróg,  że p r zy t e m  z wojsk iem szedł tabor w o ­
zów/, piechota,  artylerja i ciężka husarja.  W  tej szybkości  
ruchu ar mji  króla Sobieskiego była zasadnicza m o c  z w y ­
cięstwa. G e n j s l n e m u  w od zo w i  chodzi ło o zaskoczenie prze­
c iwnika,  który ob legając  miasto nie m ó g ł  wszystkich swych  
sił zajętych walką  w  okopach,  przykopach  i wy  tokach w y ­
prowadz ić  w  pele do  walnej  bi twy.  I ten plan udał  się 
królowi  w  zupełności .  G d y  dnia 12 września,  po połączeniu 
się 26 tysięcznej  armji  polskiej z 47 tysięczną armją  cesa­
rza i spr zym ier z on ych  i objęciu naczelnego dowó dzt wa  przez 
J a n a  l l l -go rozpoczęto bitwę z turkami ,  Kara Mustafa nie 
chciał  wierzyć,  że ma  do czynienia z królem polskim i g łó w ­
ną siłą wojsk Rzeczypospol i tej .

Cała bi twę w y p ra c ow a ł  i jej plan ułożył  oraz w y k o n a ­
n ie m  kierował J .  n Sobieski .  O n  wybrał  punkt  przeprawy

przez Duna j ,  on wyzna czy ł  miejsce koncentracj i  wojsk sprzy ­
mierzonych.  Następnie sam ustalił szyk bo jo w y  połączo ­
nych armii ,  ich drogi  marsze i sam własnoręcznie napisał 
rozkazy bojowe g łęboko  obm yślan e.  W  środku  ustawił  w o j ­
sko austrjackie.  N i e m c y  z Rzeszy  mieli  stanowisko na le­
w e m  skrzydle.  Najuciążl iwszy zaś teren do przebycia po zo ­
stał dla armji  polskiej.  Nasz atak musiał  wypaść  na g ł ó w ­
ne skupienie sił tureckich,  a w  razie zwvcięstvva, armja pol ­
ska musiała na sobie u t rzymać  całą linję odwrota tureckie­
go.  Polacy też musieli  tak prowadzić  atak, i w  takim kie­
runku,  który rozstrzygał  o losach armji  Kara Mustafy.

B itwę prowadzi ł  od początku do końca po mistrowsku 
i przychyl i ł  szalę zwycięstwa król Jan lll-ci natarciem hu-  
zarji. W  bitwie tej j ed na k  wszyscy  sprzymierzeni  spełnili  
narówni  z po lak ami  swą powinność.  Jeśl i  dziś niechętni  
n a m  uczeni  n iemieccy  starają się zmniejszyć  zasługi genjal -  
nego  wo d za  polskiego,  to m o ż e m y  im odpowiedz ieć  d u m ­
nie, że nie po -wdzięczność cudzą  szedł król J a n  lll-ci pod 
W ie d e ń ,  ale dla sprawy,  która była J e m u  i polakowi  świętą 
a zarazem i naszą najżywotniejszą sprawą,  f l  że p r zy go t o ­
wując  odsiecz wiedeńską,  zdołał  z serc i duszy N a r od u  w y ­
d o b y ć  najszlachetniejsze walory  ofiarności  i poświęcenia,  że 
w  przeprowadzeniu  odsieczy dal zabłysnąć z n ieporównaną 
świetnością sztuce wojennej  i wartośc iom b o j o w y m  naszych 
wojsk ,  za to, w  rocznicę wielkiego zwycięstwa,  od  całego 
N a ro d u  polskiego należy się królowi  Sobieskiemu n iezamą-  
cone n iczem wielbiące J e g o  C z y n  h istoryczny— ws pomnienie .

V.



GOSPODARSTWO
Okres jesienny

Na polach i łąKanh
G ł ó w n e  żn iwa  skończone.  Sterty p o ­

szyte, p ot rawy pokoszone.  Popiony  
rosną —  a cała uwaga rolnika skiero­
wana do v ykonania  siewów.  Rcla p o ­
winna być gotowa zwłaszcza pod  psze­
nicę, którą m u s i m y  posiać przed 20 tym  
września,  bo jak m ów i  stare przysłowie:  
„Michałkowa pszenica i marc in ko we  
żytko niewie warte wszystko*.  Dziś 
nie siejemy pszenicy inaczej,  jak rzę- 
do w o  —  tembardziej ,  że i łatwiejszy jej 
siew, niż żyta, gd yż  zawsze powinna 
iść w  zupełnie czystą role, a głębokość 
pokrycia ziarna czasem większa,  czasem 
mniejsza,  nie gra tak poważnej  roli, jak 
przy życie,  które wiecej cierpi, gdy  
pójdzie głebiej,  niż cai pod ziemię.  
Pszenica nie znosi perzu,  o c ze m  trze­
ba pamiętać —  a i nie iubi uprawy  
ogrodowej -  Pecynki ,  leżące na wierzchu 
pola,  są pożyteczne  d!a niej, bo chr o ­
nią od mr oź n y c h  wiat rów.  Oczywiście 
nie takie, jak końskie łby,  co czasem 
się widzi ,  gd y  m or d o w a n o  siewna orkę 
po spieczonych koniczyskach.  Takie 
pe cyny  i mło tem t r udn o  rozbić.  J u ż  
wspomniałem> jak należy koniczyska 
przedtem przysposobić —  tli jeszcze 
d o d a m ,  że czasem trzeba czekać desz­
czu,  by  choć  C a m p b e l e m  rolę pop ra ­
wić po po w ie rz ch o w n em  obschnięciu,  
albo i wałem k o łk ow y m ,  choć  ty m  już 
trudniej.  Bywają  jednak  tak suche je­
sienie, że lepiej z pszenicą oz imą w  ta 
kich polach nie r ezykować,  lecz posiać 
na wiosnę owies,  albo pszenicę jarą. 
Z  żytem,  którego nie s ie jemy ta takich 
zwięzłych rolach i k tórego termin siewu 
jest rozciągieiszy,  nie m a m y  tych k ło­
potów,  o i!e w y k on al iś m y  wczas pod-  
orywkę.  T r u d n o  ie siać rzędowo na 
przyoranych  łubinach i saradełach i tu 
m oż n a  siew szerokorzutny,  byle w y k o ­
nany  rów no ,  śmiało stosować Użyc ie  
ugniatacza,  wałka kołkowego,  a choćby  
pierścieniowego na zasiewy pofubinowe 
jest bardzo wskazane.

T e r m i n  siewu żyta w  środkowej  Pol ­
sce naj lepszy mię Izy 2 0 — 25 września,  
a jeżeli chodzi  o role sapowate,  to 
bodaj  o wiele późnie jszy  ma swoje 
uzasadnienie M o ż n a  ładne żyto mieć 
na dobrze doprawionej  i zasilonej sa-

powatej  roli, siane nawet przed samerni  
m rozami .  Najgorszy  termin siewu, to 
15 —  25 października bo wtenczas mlecz ­
ne korzonki  żyta przed z r n ą  już z m a r ­
nieją, a świeże przybyszowe jeszcze 
się nie umo cnią .  L e c z  zawsze najmnie j  
ryzykuje  rolnik, jeśli się t rzyma p ierw ­
szego terminu ,  wówczas  przed zimą 
żyto się zakrzewi  —  zwłaszcza dobrze 
zasilone.

O p r ó c z  s iewów jesiennych m a m y  
jeszcze po 15- y m września sprzęty łu ­
b inów nasiennych oraz różnych  zielo­
nek,  a głównie  seradeli .  Lu b in  później  
doj rzewający najlepiej zbierać strąkami,  
a nie liczyć już na doschnięcis ziarna 
zielonego.  Będzie przy  takim sprzęcie 
więcej  roboty i marudzenia ,  a!e zbie­
r ze m y  strąki dojrzałe,  które łatwo prze­
cho w y w a ć  w  suchych żvtnich p lewach 
i mieć  potem do siewu ładne nasienie. 
Chcąc  wysuszyć  seradele,  nie zawsze 
m oż n a  liczyć na pogodę,  zresztą obfite 
rosy utrudniają wysychanie .  Z tego 
względu  bardzo się zaleca suszenie 
tego rodzaju  z ielonek na koHach,  
o cze m  ws po mi ał em ,  m ów ią c  o sprzęcie 
koniczyny .

fl PlwśrczGści sadowniczej
W y tw ó r c zo ś ć  sadownicza  u nas w  

Polsce jest jeszcze słabo rozwinięta,  
a na j lepszym d o w o d e m  tego,  że owoce  
pozostają rzeczą zbytku,  zarów no  w  c h a ­
cie wiejskiej,  jak również na stołach 
mieszkańców miast i miasteczek,  a 
zwłaszcza owoc e  późnojes ienne i z i m o ­
w e —  ce ny  tych o w o c ó w  są zbyt w y  
sokie, by m oż n a  spożywać  je w  dosta ­
tecznej  ilości. W  okresie miesięcy zi ­
m o w y c h  pojawiają się u nas w  handlu 
przeważnie owoce  pochodzenia  zagra ­
nicznego,  sprzedawane po wysokich  
cenach.  P o m i m o  wysokich  cen.  s p r o ­
w a d z a m y  ich rok rocznie za wiele mil 
j o n ów  złotych Ostatnie zestawienie 
obrotów w  handlu zagranicznym za 
rok 1932 wykazuje,  że sprowadzi l iśmy:  
jabłek 35.531 q za s um ę 2.815.000 zło­
tych,  gruszek 146 q za 12.000 złotych,  
śliwek 6 065 q za 210.000 złotych,  
oprócz o w o c ó w  suszonych i nołudnio 
w vch,  jak po m a ra ń c z y  99 869 q za
5.477.000 złotych i innych  Nauka  
stwierdza coraz wyraźniei ,  jak w a ż n y m  
czy nnik iem dla zdrowi* i p rawidłowego 
rozwoju  o rg a n iz m u  jest spożywanie

o w oc ów .  Cy f ry  powyżej  podane  w y k a ­
zują n a m  jak dalscy jesteśmy jeszcze 
od samowystarczalności  w  produkcj i  
o w o c ó w  nawet w  o b e c n y m  okresie, 
gd y  ow oc  jest na naszych stołach uwa 
żanv  jeszcze jako rzecz zbytku.

F\ jednakże  zarówno gleba jak i kli ­
mat  naszego kraju pozwalają na pro­
wadzenie produkcj i  sadowniczej  w  d o ­
bor ow yc h  o d m ian ac h  hendlowych,  a 
opłacalność sadów i zbyt  o w o c ó w  jest 
zabezpieczony.

W a r u n k i  dla rozwoju sadownictwa 
w  Polsce są bardzo  dob^e, n iema pra ­
wie okol icy,  gd z ieby  drzewa ow oc ow e 
nie rosły.

T rz eba  ty lko przystępując do zakła­
dania sadu dobrze rbadać  miejscowe 
warunki :  k l imatyczne,  położenia terenu,  
g leby i t. o., by  dobrać odpowiednie  
gatunki  i o d m i a n y  -drzew ow oc o w y ch ,  
adyż jeśli w  t y m  doborze  p o c zy n im y  
błędy,  to nar aża my  sie na duże straty —  
drzewa w te d y  m o g ą  źle rosnąć,  źle 
ow oc ow ać,  chorować,  a taki sad jest 
małowartościowy.  Każdy  kto m a za­
miar  zakładać sad powinien zawsze 
zwrócić się o p o m o c  fachową do  mie j ­
scowego instruktora ogrodnictwa,  adyż 
ten będąc  w ty m  k ierunku specjalistą, 
m a ją c y m  poza sobą lata praktyki  na 
terenie,  będzie umiał  dobrać  do mie j ­
scowych  w a r u n k ó w  odpowiednie  g a tu n ­
ki i odmiany  d^zew, a od tego najwię ­
cej zależy d o b r y  rozwój ,  dobre  o w o c o ­
wanie sadu i jego d o c h o d o w o ś ć  Sad,  
który dobrze rośnie i dobrze owocuje  
daje duże d oc ho d y  i jes* w  dzisiejszych 
warunkach,  w  gospodarstwie ro inem 
czy ma łe m,  czy większem zawsze dz ia ­
łem najwięcej  d o c h o d o w y m  —  podporą  
niemal  gospodarstwa,  to o tem wie 
dobrze każdy gospodarz na roli, który 
sad posiada.

T e g o  wy so kie go  dochodu,  który d a ­
je ' a d ,  z tej przestrzeni  ziemi nie da 
żadna inna produkcja  roślin. Zakłada­
jąc racjonalnie sady p od n o s im y  znacz ­
nie d o c h o d ow o ś ć  własnych  gospodarstw 
i zdrowotność własnej  rodziny,  adyż 
be dz ;e m v  spożywali  owo ce  —  p o d n o ­
s im y  bogactwo Państwa, g d y ż  będz iemy 
sprowadzal i  mniej  o w o c ó w  zaqranicz 
nych —  po d n os im y  zdrowotność miesz­
ka ńców całej Polski,  g dy ż  u m o ż l i w im y  
w  miarę zwiększenia sie produkcji  spo­
żywani* o w o c ó w  wszystkim.

Kazimierz GłuchowsKi
b. konsul Rzeczypospolitej Polskiej 
w Kurytybie.

WYCHODlTWO POLSKI! W BRAZYLII
Większość wychodźtwa naszego osiedliło się na 

płaskowyżu Brazylji Południowej w stanach Parana, 
Sta Catharina i Rio Grandę do Sul, a tylko odpry­
ski potężnej w pewnych momentach fali ludu pol­
skiego padły na inne stany, jak S. Paulo, Minas Ge- 
raes i tym podobne, gdzie zresztą niekorzystne dla 
Polaków warunki szybko wpłynęły na zupełną nie­
mal likwidację żywiołu polskiego.

Jeśli więc chcemy pisać o rozmieszczeniu ży­
wiołu polskiego w chwili obecnej, to w grę wchodzą 
tylko powyżej wymienione trzy stany Brazylji. Tam 
niemal wyłącznie skupiło się osadnictwo nasze,.tam 
zajęli tereny Polacy.

W rozdziale poniższym spróbuję policzyć ich, 
zobrazować ich siłę i stan posiadania i zakreślić ich 
rozmieszczenie w chwili obecnej.

Przedtem jednakże chciałbym obszerniej nieco 
opisać, jak Polacy żyją w Paranie, jako tem najważ- 
nieiszem skupieniu polskiem w Brazylji.

N a d  m orzem ,— 50 lat tem u a dziś. — Polaków tu  
niem al niema. — Polskiego dostępu do m orza  
broni K aszuba.

Główny port parański, Parar gua, cichy i senny, 
dziś niemal równie, jak przed lu ty  kilkudziesięciu. 
Mówi się od lat wielu o jego r-/budowie, ale raz 
pieniądze przeznaczone na ten cel przepadną gdzieś, 
a miasto za to dostanie zamiast nowych urządzeń 
portowych anemiczny skwerek, ocieniony palmami, 
to znowu niema pieniędzy, by naprawdę wziąć się
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Dlaczego przy zakładaniu sadów 
trzeba dobierać gatunki i od­

miany drzew owocowych?

Zakładając sad m u s i m y  zbadać mie j ­
scowe warunki  kl imatu i ziemi,  i w  sto­
sunku  do tych w a r u n k ó w  dobrać o d p o ­
wiednie gatunki  i od m i a n y  drzew o w o ­
co wych.

G d y b y ś m y  tego nie uczynil i ,  tylko 
posadzil i  dr zewa bez od powiedniego  d o ­
boru ga tu n k ów  i od m ia n  —  to sad 
nasz mo że  p ote m  w  miejsce oczekiwa­
nych zysków dać na m  straty bo dr ze ­
wa będą ź!e rosły, chorowały  słabo o w o ­
cowały i p r ędko  ginęły.

W i e m y  z własnej  praktyki,  że są 
różne ziemie:  jedne  po żywne,  g łęboko 
przepuszczalne,  łatwo nagrzewające się, 
a inne choć  nieraz powierzchownie  p o ­
ży w n e ,  to jednakże  w podglebiu  i p o d ło ­
żu gliniasto ilaste, nieprzepuszczalne,  
podm ok łe ,  są i z iemie ciężkie zbyt  wil ­
gotne  nawet powierzchownie,  a |są |i 
piaski suche,  g łęboko przepuszczalne,  
jałowe.

T o  samo co o ziemiach mo żna  p o ­
wiedzieć i o wa r unkach  mie jscowych  
kl imatycznych w y tw o rz on y ch  przez sa­
m o  położenie przeznaczonego terenu 
pod  sad w  stosunku do  ogrzewania go 
przez słońce,  jak również chronienie od 
wiat rów przez os łony  naturalne i sztucz­
ne.

Biorąc dopiero pod  uwagę jakość 
gleby,  podglebie i podłoża ziemi w sto­
sunku do pożywności ,  p rzepuszczalno­
ści i nagrzewania oraz jakość ciepłoty 
danego  terenu przez osłonięcie od wia ­
trów i nagrzewanie przez słonce dobie ­
ra m y  gatunki  i od m ia n y .

Grusze  i czereśnie potrzebujące zie­
mi  pożywnej ,  g łęboko przepuszczalnej,  
dobrze nagrzewającej  się, a terenu osło­
niętego od wiatrów i dobrze przez słoń­
ce nagrzewanego.  Jabłonie m o g ą  ro ­
snąć na ziemiach mniej  przepuszczal ­
nych,  częściowo nawet po dm okłyeh-  
chłodniejszych,  a terenach mniej  osło­
niętych,  pr zewiewnych,  mniej  przez 
słońce nagrzewanych.

Śl iwy,  jak węgier ki  m o ż e m y  sadzić 
na ziemiach nawet mok ry ch ,  podlegają­
cych  zalewom,  ale ogrzewanych  przez 
słońce.

Wiśnie  rosnąć będą i na jałowych 
piaskach, flle wśród  grusz,  jabłoni,  
śliw, czereśni  i wiśni  m a m y  jeszcze 
odm ian y ,  bo w ie m y ,  że przecież nie 
wszystkie jedn a k o w o wyglądają,  że są 
różn ice i to duże w  wyglądzie,  smaku,  
porze doj rzewania i t. p. —  otóż jedne 
z tych odm ian  są odporne,  to znaczy,  
że będą one rosły i owocowały  i w  g o r ­
szych warunkach,  a drugie zbyt deli ­
katne,  mog ąc e  rosnąć i ow oc ow ać  
tylko w w yją tko wo  dobrych  warunkach  
i nadzwyczaj  starannej opiece.

T rz eba  zatem sadzić o d m i a n y  o d ­
porniejsze,  g d y ż  te są zawsze we w zr o ­
ście i owoco wan iu  pewniejsze,  a p rzy ­
tem mniej  podlegają ch o ro b o m  i w y ­
marzaniu,  a wyda ją  owoce  dobre  
smaczne,  mające wartość handlową.

Sadząc zatem sad trzeba drzewka 
n abywać  w takich szkółkach,  które po ­
siadają takie odm ian y .

Ka żdy  zakładający sad powinien 
zwrócić się o p o m o c  i radę fachową do 
mie jscowego instruktora ogrodnictwa.

W'/. Malawski  
instruktor ogrodnictwa

PORADY WETERYNARYJNE

Nosacizna u Koni

Konie,  osły i m u ły  zapadają często­
kroć na nosaciznę.  W  nosie oraz na 
skórze tworzą się guzy  i wrzody.  C h o ­
roba ta jest wysoce  zaraźliwa, a u ludzi 
kończy  się prawie zawsze śmiercią.

a) Nosacizna płucna czyli 
sKryta. Choro ba  ta ciągnie się c z ę ­
sto całe miesiące,  zanim ją spostrzec 
można ,  ponieważ zaraza osiada się na 
płucach.  Konie  słabną i chudną  i cierpią 
na suchy,  głęboki  kaszel Przy  dokład-  
n e m  badaniu mo żna  zauważyć  lekki 
w y p ły w  z nosa.

b) Nosacizna w famie no­
sowej. K o n ’e zapadają na katar 
(nieżyt )  nosa. Z j a m y  nosowej  wy pływa 
szary szluz,  niekiedy po mieszany  z krwią.  
Na błonie śluzowej  tworzą się wrzodziki .  
Gruczo ły  pod  szczękami  obrzmiewają  
i zamieniają się w  guzy.  W  końcu  
puehną nogi,  brzuch i piersi.

c)  Nosacizna sKórna c z y l i
tylczaK. Na skórze nóg,  łopatek,

piersi i brzucha ukazują się guzy ,  które 
często osiągają wielkość orzecha wło ­
skiego. Powol i  zamieniają się one we 
wrzody,  z których wy p ły w a  krwawa 
ciecz. Ty i cza k  ma przeważnie przebieg 
ostry. W  wy pad ka ch  chronicznych może  
się jednakże  przewiec do siedmiu lat.

d)  Wszystkie rodzaje nosacizny k o ń ­
czą się prawie bez wyjątku śmiercią,  
następującą zwykle po 3 —  14 dniach.  
We dł u d  ustawy weterynary jnej  muszą 
konie,  chorujące n i  nosaciznę,  być 
wybite.

e) T r u p y  trzeba koniecznie wraz ze 
skóra oddać  rakarzowi.  Stajnie oraz 
wszelkie przedmioty ,  które miały stycz­
ność z choremi  końmi ,  podlegają g r u n ­
townej  dezynfekcji .

f) D o  stwierdzenia nosacizny u ży ­
wają lekarze zwierząt t. zw. maleniny .

Z o ł z y  K o ń s K i e

Na tę chorobę zapadają nietylko 
konie,  szczególnie młode,  ale także 
mułv ,  osły i źrebięta.

Źle przewietrzane stajnie, przezię­
bienie, zła karma,  sprzyjają zarażeniu.

Pojawia się silna gorączka,  błona 
ś luzowa w jamie nosowej  silnie zaczer­
wieniona,  z nozdrzy  wy pł yw a kleisty 
śluz, obfity szczególnie u źrebiąt. Prze­
ważnie puchną  gruczoły  podszczękowe.  
Tw or z ą  się wrzody,  które po 8 —  12 
dniach wydzielają biało - żółtą ropę.

G d y  przebieg choroby  jest łagodny,  
wystarcza dbałość o czystość,  częste 
przewietrzanie stajni, dawanie  lekko 
strawnej karmy.

Ż e b y  w rz od y  rychlej doj rzały,  zaleca 
się wcierać w  nie maść,  g rub o  nią 
nasmarować  obrzmienie  i podwiązać 
s uknem .  Maść tę sporządza się z m i o ­
du i terpentyny w  rów ny ch  częściach. 
G d y  ropa wycieknie,  trzeba czyścić p o ­
wstałą ja m ę  ro ztworem kreol iny w  c ie ­
płej wodzie ( 1— 2 łyżek na 1 litr wo dy ) .

Przyw oła ny  lekarz zwierząt podej ­
mie w  razie potrzeby  rozcięcie ob rz ę ­
ków,  celem rychiejszego wygojenia .

Zołzy  są bardzo zaraźliwe, dlatego 
źrebięta natychmiast  odosobnić,  stajnię 
odkazić.

W  n iektórych  przypa dk ach  stosują 
lekarze zwierząt szczepionkę oraz suro ­
wicę przeciwzołzową.

do roboty i wszystko zostaje po staremu, jak za 
dawnych dobrych czasów.

Polaków tu, rzec można niema zupełnie. Nie 
było ich, gdy przed 50 laty przybił tu na żaglowcu 
„Emma" Saporski, niema ich i dziś, gdy starymi 
szlakami zawitał tu „Lwów”, polską niosący banderę 
i od Polski Odrodzonej dla jej zamorskich dzieci 
wiozący pozdrowienia. Polskiego dostępu do morza 
broni w Paranagua Kaszuba. Już takie snać nasze 
przeznaczenie. P. Lipiński, o którym mowa, utrzy­
muje w mieście hotel „Beira Mar” zwany, gdzie w 
serdecznej gościnie przy dobrej kuchni mile spędzić 
można czas. Mieszka tu jeszcze stale Eugenjusz Ben- 
daszewski, któremu Parana swych zawdzięcza osad­
ników mazurskich, ale tego trudno już w poczet 
Polaków liczyć, zbrazylijszczony jest bowiem zupeł­
nie. Pozatem zjawi się tu czasem na parę tygodni 
czy nawet miesięcy, jakiś polski rzemieślnik czy ro­

botnik, ale są to przelotne jedynie ptaki. Nic tu 
naszych nie ciągnie. Klimat niemiły, pracy brak, a na 
ziemiach okolicznych banan się jeno i trzcina cu­
krowa udaje. A  kolonistę polskiego zawsze po sta­
remu do żytka i pszenicy ciągnie.

Stanu posiadania polskiego w Paranagua dopeł­
niają tereny w porcie D. Pedro, własność pp. Su- 
chorskiego i Paula, zacnych obywateli i patrjotów, 
którzy je kupili z tą wiarą, że prędzej czy później 
staną na nich potężne składy, w których skupi się 
handel polsko - brazylijski, polsko - parański. Narazie 
to jednak jeszcze marzenia.

Niewielu naszych jest też w drugim porcie, An­
toninie, położonym bardziej w głębi zatoki. Wśród 
grona tego wyróżnia się rodzina pp. Kopczyńskich. 
Panna Kopczyńska, choć pod brazylijskiem już zro­
dzona niebem pracuje jako nauczycielka w szkołach 
prywatnych polskich w Paranie.
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(ma dni 30)
N a świętej Tekli —

będziem y kartofle piekli

K A L E N D A R Z Y K  T O G O D N I O W Y i
17 niedziela 15 po ś w .— Piętn. św. Franciszka
18 poniedziałek—Józefa z Kuperdynu
19 wtorek-Januarjusza bł. męczen,
20 środa—Suche dni — Eustachego
21 czwartek—Mateusza apostoła
22 piątek—Suche dni — Tomasza
23 sobota — Suche dni — Tekli

S Ł O Ń C A K S I Ę Ż Y C H
Dnia | Wschód Zachód Wschód Zachód

17 5 g . 13 m. 17g.48m. 2g, 7 m. 16 g,58m.
18 5 .  14 . 17 „45 . 3 , 25 . 17 ,. 9 „
19 5 .  16 . 17 . 43 ., 4 „ 44 , 17 „20 „
20 5 . 18 . 17 „41 „ 6 , 5 . 17 „31 „
21 5 . 19 „ 17 . 38 „ 7 . 28 „ 17 . 44  ,
22 5 .  21 , 17 , 36 , 8 . 5 4  . 18 „ 1 .
23 5 -  22 , 1 7 ,3 4  . 10 . 25 „ 18 „21 .

Nów księżyca dnia 19 *o godz. 16 min. 24.

*
* *

IV znamirowskim  stawie ziaby wodę chlepcum  
W szystkie panny w yszły za mąż, ino jed n e j

[nie chcum,
B ez to je j  i nie chcum, że taka  leniwo,
C tery nocy górki mocy, a w piuntą umywo.

*. *
* *

D ożynki
Jest  u nas w  Polsce od dawna ist­

niejący zwyczaj ,  że po zwiezieniu zboża 
do stodół odprawia ją  się uroczyste D o ­
żynki .  Na  uroczystość tą młodzież,  
która bezpośrednio w y k o n y w a  prace 
w  polu pr zygot ow uje  wieniec ze zbóż,  
który w  dniu uroczystości  przodownica  
składa do  rąk Gospodarza .

Przodownicą  zostaje zwykle ta z 
dziewcząt co to i w  pracy ze sierpem,  
do tańca i różańca jest pierwsza.  
Gospo da r z  przy jm ują cy  wieniec z w y c z a ­
jem t r a d y c y jn y m  d o k o n y w u j e  obrzędu  
oblania wo d ą  pr zodownicę  na urodę,  
życząc jej aby  krasę młodości  jak na j ­
dłużej  zachowała,  a następnie ofiaro­
wuje u p o m in e k  (korale)  na szczęście, 
życząc  pilności i wytrwałości  w  pracy,  
no i dobr ego  p lonowania .  Drugi  m o ­
m e n t  D o ż y n e k  to poczęstunek,  gdzie 
po modl i twie wszyscy  pospólnie s p o ży ­
wają chleb nasz powszedni .

Następnie Gospodarze  r r zy jmując y  
wieńce  r ozpoczynają  z pr zodowni cami  
tańce,  a w ślady ich wstępują inne 
pary,  tańcząc tego naszego wsiowego 
„ m a zu r k a " ,  przy któ ry m robi się jakoś 
tak ochoczo i raźno.

M o m e n t  składania wieńców poprze ­
dza ko r ow ód  r ozwinięty w  łańcuch 
całorocznej  pracy na reli. Kr oczy  na 
przedzie oracz z p ługiem ciągniętym 
przez parę s iwków,  tuż za n im  siewca, 
poczem kosiarze, odbieraczki ,  młocarze,  
piekarze,  a wszyscy prawie w  tych 
pasiastych wełniakach,  kaftanikach z fal­
ba nkami ,  chusteczkach kwiecistych,  
a chłopcy  w  spodniach sagatysowych,  
koszulach lnianych,  do których p od ob no 
choróbska nie mają dostępu,  no i w 
czapkach maciejówkach.

Zda  się, że ziemia przybiera się 
w  strój p o d o b n y  do ludowego,  boć 
szata jej też —  przedstawia barwne

pasy różnych zbóż,  jarzyn i łąk. B y ć  
może ,  że nasze prababki  robiąc weł-  
niaki wzorowały się na szacie roślinnej.  
T a k  też m y  na D o ż y n k i  będz iemy 
przywdz iewać  strój iudow y  jako mający 
tyle po obieństwa do szaty naszej zie­
mi,  która przecież jest piękną.  Przy ­
śpiewki,  tańce, inscenizacje,  takie nasze 
wsiowe,  co to płyną ze szczerości  i go- 
rącości uczuć  uzupełniają obrzęd D o -  
r zynek,  aby dobrze plonowało. . .

Regulaminy wyborcze 
do samorządów

Ministerstwo spraw wewnętrznych  
kończy  już opracowanie  regu lamin ów  
w yb or czy ch  do poszczególnych s a m o ­
rządów.

Część tych re gu la mi nó w będzie ogło ­
szona we wrześniu.

W  październiku rozpisane będą w y ­
bory w  tych miastach,  gdzie istnieją 
rządy komisaryczne,  następnie przepro ­
wadzi  się w y b o r y  w  mnie jszych  miaste­
czkach oraz gm inach.  D op ier o  na w i o ­
snę oc zekiwane jest rozpisanie w y b o ­
rów w miastach większych.

W  związku z tem ogłoszone będą 
dalsze rozporządzenia w y k o n aw c ze  do 
ustawy samorządowej .  J e d n o  z tych 
rozporządzeń zajmie się wyłącznie w y ­
jaśnieniem zawiłych postanowień,  które 
nasunły trudności  w  dotychczasowej  
praktyce aministracyjnej .

*
* *

Zmiany organizacyjne 
w Radzie WojewódzHiej B.B.W.R.

Na ostatniem zebraniu Rady  W o j e ­
wódzkiej  B B W R .  o d b y te m  w niedzielę 
pod  przew od nict wem  prezess pos. dr. 
Gosiewskiego,  po referatach p. Za le ­
skiego, p. Budzyńskiego,  pos. Długosza,  
pos. Sowińskiego i senatora M or y -  
Brzezińskiego,  wywiązała się ożywiona 
dyskusja,  w której zabierali  głos prezesi 
Rad powiatowych.

W  zakończeniu obrad  utworzono 
sekcje:  Gospodarczą  pod  przewodn.
pcs.  Sowińskiego,  do której weszli:  
p.  posłowie:  Sob czyk ,  Kozłowski ,  K r a w ­
czyński,  p. Hałaciński  i sekretarz p. 
f lxentowicz.

*
* *

Utworzenie nowych referatów  
przy SeKretarjacie Woj.

W  związku z utworzeniem w Radzie 
Wojewó dzk ie j  B B W R .  w Kielcach sek- 
cyj :  gospodarczej ,  samorządowej  i spo­
łecznej,  zostały ur uch omione  przy Se- 
kretnrjacie W o j e w ó d z k im  referaty sa 
m o r z ą d o w y  i gospodarczy .  Referat g o ­
spodarczy prowadzi  dyr.  |lzby R z e m i e ­
ślniczej p. f ixentowicz,  zaś referat sa 
m o r z ą d o w y  p. Piękoś. Sekcję sa mo rzą ­
dową pod przew.  pos. D ługosza,  do 
której weszli :  pp.  Jażdżyński ,  K a c z k o w ­
ska, Sokół ,  Gawroński  i sekretarz p. 
Piękoś.

Sekcję społeczną po przewodnic ­
tw e m  sen. M ki ń s k i e g o ,  do której 
weszli :  sen. Gr un er tów na ,  p. flrtwiński,  
inż. Ślączka,  pos. Kanieczko,  p. C h o le ­
wiński  i sekretarz p. Kupiec.

Komunikaty
Ostrzeżenie

P o w s ze ch n y  Zakład Ubezpieczeń  
W z a j e m n y c h  rozpoczął  s topniowe w y ­
cofanie z gm i n  rejestrów na ł ratę 
składki za ubezpieczenie od ognia.  Ra ­
ta ta była płatna jeszcze w  kwietniu r.b. 
i Zakład tylko wyjąt ko wo zezwolił  na 
przedłużenie okresu inkasowego do 
zb iorów jesiennych.  O  wycofaniu reje- 
stratów składka oddana zostanie do 
egzekucj i  Le ży  przeto winteresie ubez­
p ieczonych wykorzystanie  jeszcze możl i  
wości  opłacenia składki w gmin ie  bez 
kosztów egzekucy jnych .

Należy  się jednak  śpieszyć, gdyż  rejestr 
lada dzień gm in a  odeśle Zakładowi.

Zawiadomienie
Dnia 19 września o godzinie 11 ej 

w  sali Sejmiku Pow.  w Rad om iu ,  o d b ę ­
dzie się zebranie delegatów Komitetu  
O b w o d o w e g o  Popierania B u d o w y  Pubi.  
szkół Pow.

Ze względu  na doniosłość znaazenia 
zapoczątkowanej  akcji organizowania Kół 
T o w .  Pop. Bud .  Publ.  Szkół  Pow.,  porzą- 
d a n e m  jest-, by wszyscy delegaci  z tere­
nu pow.  radomskiego  wzięli  udział.

—  o  —

Strażacy Hclejowcy w Radomiu — 
ćwiczą się

W  dniu 6 września 1933 r. przed 
zm ro k i e m  na placu ć w icz eb ny m  Straży 
Pożarnej  —  Kolejowej  widać było oż y ­
w io n y  ruch.  Ż y w o  dy skutowano w poje-  
d yń czy ch  grupkach.  Poprawiono na so­
bie m u n d u r y ,  oglądano hełmy.

Sztab straży Kolejowej  szykował się 
do przeprowadzenia bojowego ćwiczenia 
na budyn kac h  Gł .  Warsztatów W a g o ­
nowy ch,  jako próby,  która w  w y p a d ­
ku pożaru dałaby skuteczną walkę z 
ogniem.

Wi d ać  było po twarzach obecnych  
zadowolenie,  że praca ich włożona w 
ciągu okresu ćwiczebnego,  udow od ni  
teraz należyte przygotowanie  się i że 
czas ten został celowo zużyty.

Na  rozkaz nacz.  kol. str. p. J .  J a ­
gielskiego drużyna  szybko i sprawnie 
ustawiła się do raportu.  Nadchodzi ł  Pan 
inżynier  Stefan Kawecki ,  Nacz.  G ł ó w ­
nych Warsztatów W a g o n o w y c h .  Krótki  
raport.  W y p rę żo n e  szeregi strażaków 
Widać  Starych wiarusów —  „Czo łem „  
Panie Naczelniku!  —  przebrzmiało po 
spokojnych  w  tej chwili  Warsztatach.

Instruktor  Pożarniczy O k r ę g u  Stefan 
Makowiecki  przedstawia plan i założe­
nie taktyczne do akcji.

Pan inżynier  Stefan Kawecki  żywo 
interesuje się zadaniem i każe rozpo ­
czynać  ćwiczenia.

Padają szybko i zwięźle rozkazy z 
ust p. J .  Jagielskiego.  Dotychczas za­
marłe szeregi s trażaków-kole jowców 
rozbiegają się. Zaćzyna się akcja. J e ­
steśmy niby w  kinie przed laty -n i em em.  
Brak  zupełnie głosowych  ko me nd .  C o ­
raz to n ow y  sprzęt strażacki zostaje 
wynies iony  z remizy i użyty.

Rosną  i wydłużają  się linje wężowe,  
widać jak silne prądy  w od y  m k n ą  w  
nich naprzód.

Us tawione  czerwone i żółte chorą ­
giewki  dają strażakom obraz co się 
pall i co jest zagrożone.  Masówka w ca ­
łej pełni,  lecz akcja n iezmordowanie



posuws się i rozwija się dalej.  Gru pa  
Sędz iów notuje szybko czasy i podania 
w o d y  i fazy poszczególnych zarządzeń.  
Wreszc ie  ogień z l ikwidowano.  Rozkaz  
i znów wszystko zamar ło.  Akc ja  skoń 
czona.  D o w ó d c a  i d rużyna  strażacka 
wykazała m a k s i m u m  znajomości  prac 
strażackich.

O m ó w i e n ie  ćwiczenia przeprowadzi ł  
Instruktor  Pożarniczy Stefan M a k o ­
wiecki.  Sędzia Michał  P iwowar  zwrócił  
uwagę  na poszczególne fazy ognia.

Pan inżynier  Stefan Kawecki  przyjął 
defiladę oddziału Straży i podziękował  
s trażakom za pracę.

Dla orjentaeji  należy podkreślić iż 
w  tych ćwiczeniach było użyte około 
850 m etr ów  węży  tłocznych i że akcja 
była pr ow adzona  na dużej  przestrzeni.

S. P M.

Z RADOMSKIEGO

Z W olanowa piszą na m  o za ba ­
wie, którą dnia 3 września pod nazwą 
„ D o ż y n k i "  urządziła miejscowa straż p o ­
żarna w  po rozu mieniu  i przy współpracy 
miejscowego koła gos podyń  wiejskich.  
Na  piękny p ro gra m  złożyły się śpiewy 
okol icznościowe,  które w y k o n a ł  zespół 
młodzieży ,  wręczając wieńce do ży n k ow e  
wój towi  p. Hanikowi ,  jako gospodarzowi  
gm i n y  oraz ks. proboszczowi  A .  W ą ­
sowi.  Śp iew am i  kierował mie jscowy 
p. nauczyciel .  Na  temat d o ż y n k ó w  
w Spalę zabrali  głos ks. proboszcz 
i wójt  g m i n y ,  opowiadając  o b e c n y m  
dlaczego w  dniu t y m  wokół  Pana Pre­
zydenta skupia się ludność wiejska 
i wznosząc okrzyki  na cześć Dosto jnego  
Włodarza  i Rzeczypospol i tej .  O kr zy k i  
te były trzykrotnie przez uczestników 
z e n tu z j a m em  powtórzone.  Następnie 
rozpoczęła się ochocza zabawa d o ż y n ­
kowa,  która trwała aż do  rana. Do ch ó d  
z zaba wy  przekazano na rzecz O c h o t ­
niczej Straży O g n io w e j .

Ruchl iwość okazuje  miejscowe koło 
gos po dy ń  wiejskich,  które pod wpra w-  
ne m k ier ownictwem pani Instruktorki  
Winnick ie j ,  urządziło kurs przetworów 
o w o c o w y c h ,  a w  dniach 31 sierpnia 
1 i 2 września b. r. kurs zakończono  
herbatą,  w czasie której omiaw ian o  
przetwor y ow oc ow e.  Na  herbacie byli 
obecni :  mie jscowy  proboszcz,  zarząd
gm in y .

Z MniszHa donoszą nam ,  że 
we wsi powstało w  ostatnieh dniach 
sierpnia b. r. koło gos po dy ń  wiejskich 
i ódrazu  wzięło się energicznie do rze­
czy,  urządżając na początek kurs g o t o ­
wania pr zetworów o w o c ow y ch .  W  kur ­
sie brało udział 30 gosp od yń ,  pod  kie­
row nic twe m Instruktorki  p. Winnickiej .

Co płacono za produkty rolnicze 
na targu dnia 14 września
Zboże i pasze za lOO Kg.
Pszenica — 23.—, żyto — 13.50, jęczmień — 
12.50, owies — 1! 00, gryka (tatarka) — 18.00 
siano I gatunek --  9, słoma w snopkach — 5, 
słoma targana — 3, otręby żytnie — 7.50, 
otręby pszenne — 10; sieczka — 5.50.

ProduKty zbożowe ze 1 Klg.:

Mąka żytn. raz. 85°/0—19 hurt. 17, mąka 
żytn. pytl. 65%— 25 hurt. 23 gr., męka pytlo­
wa 55°/o — 27, hurt. 25, mąka pszenna 1 gat. 
luksuwowa—48, hurt. 45, mąką pszenna gat. II

50% —45, hurt, 42, mąka gryczana — 30, mą­
ka kartoflana— 40, chleb razowy z mąki 85% 
23, chleb pytlowy z mąki 65% — 23, chleb py­
tlowy z mąki 55% — 26, chleb pszenny z mąki 
50o/o — 28, bułki z mąki 50%— 70, kasza kra­
kowska — 80, kasya manna (grysik) — 75, 
kasza jęczmienna — 38, kasza jaglana — 45, 
kasza pęczak — 45, kasza perłowa — 55, ka­
sza gryczana gruba cala — 50, ryż Moulmejn 
90, ryż Burma — 65, ryż Patna — 80 gr.

Jarzyny, warzywa za lOO Kg.:

Kartofle „Silozja” „Ameryk.” — 3, kapusta 
świeża —10, marchew świeża — 15, buraki 
ćwikłowe — 12, groch polny viktorja 40, groch 
polny zwyczajny — 25, fasola biała — 30, fa­
sola kolorowa — 30, cebula — 25. czosnek — 
120, pietruszka — 30.

Nabiał ze litr:

Mleko niezbierane — 25, mleko zbierane 
— 20, śmietaua — 80, masło mlecz, deser, 
śmietank., wybór. — 3, masło mlecz, deser., 
śmietank., II gat. 3, masło osełkowe wiejsk. 
od 2.50—2.20, ser krowi zwycżajny — 75, jajka 
świeże 8 gr.

Mięso i ryby ze 1 Kg :

Mięso wolowe bez k o śc i— 1, mięso woło­
we z kośćmi do (20%) — 1, mięso wołowe 
koszerne — 1.20, mięso cielęce 1.10, ryby ży 
we (karpie) 2.40.

Z Białobrzegów
O trz y m a l i ś my  korespondencje  ojpięk-  

n y m  obchodzie rocznicy  zgo nu  ś. p. 
por.  Żwirki  i W ig ury ,  który mie jscowy 
Posterunek Policji  Państwowej  przy 
współudziale tutejszych organizacyj  ur zą ­
dził w dniu 10 września r. b.  pod hasłem 
„Dzień Żwirki  i W i g u r y " .

P rog ra m  dnia był  następujący:
O  godz.  8 zbiórka mie jscowych  

organizacyj ,  ze sztandarami  pokrytemi  
ki rem,  przed D o m e m  Strażackim.

Godz .  8 m.  15 w y m a r sz  do kościoła 
na uroczyste nabożeństwo,  które o d p r a ­
wił mie jscowy proboszcz ks. Stanisław 
J ak ób ow sk i ,  wygłaszając jednocześnie 
krótkie,  lecz treściwe przemówienie  
o zwycięzcach Chel le ng e’u.

Zaś o godz.  13 w  D o m u  St rażackim 
odbyła się akademja ,  którą zagaił w o ­
bec szczelnie wypełnionej  sali prezes 
Koła L . O . P . P  p. Rudol f  Bantrch.

Referat o wyżej  w s po m n ia n y ch  b o ­
haterach wygłosił  kierownik szkoły p. 
A leksander Kołodziejski ,  zakończając 
temi  słowy,  „ M u s i m y  dbać  o polskie 
lotnictwo,  przyczyniając  się do jego 
rozwoju,  stwarzać warunki  przyszłych 
wspaniałych zwycięstw p o l s k i c h  
skrzydeł" .

—  Niech żyje nasze lotnictwo!
O k r z y k  ten entuzjastycznie p o c h w y ­

cili zebrani  na sali.

Następnie  przemówienie  wygłosił  
p. Mieczys ław Stasiak z Grudz iądza  
(sekretarz teatru ob j azd ow eg o „ B o s k o " )

Po przemówieniach orkiestra stra­
żacka odegrała kilka utworów.

Na  zakończeniu  akademj i  orkiestra 
wykonała  marsz ża łobny  Chopina .

Te g o ż  dnia sprzedawano również zna ­
czek ul iczny na rzecz lotnictwa.

W o r e c zk i  do kwesty ulicznej  zostały 
rozebrane  przez poszczególne o rga ni ­
zacje. N a  cele lotnictwa w  dniu 30 
września r.b. odbędz ie się przedstawie­
nie amatorskie,  oraz zabawa taneczna.

Z IŁŻECKIEGO

Dn ia  15 sierpnia odbyło  się w Le szc zy ­
nach gm .  Krępa * Kościelna uroczyste z a ­
kończenie przedszkola sezonowego.  Na  
progr am  oprócz popisu dzieci, złożyły 
się okol icznościowe przemówienia ,  z 
których jedno wygłoszone  przez dz ie w­
czynkę z 4 -go oddz.  szkoły powsz.  zro 
biło na widzach  wielkie wrażenie.

W  silnych,  r r o c n y c h  słowach m ó w i ­
ło dziecko do rodziców o potrzebie pra 
cy dla państwa,  o znaczeniu Po m or za  
dla naszej O jc zy z n y ,  o tem,  że zdal iśmy 
egzemin  przed całą E u r o p ą  z tego,  jak 
prze t r wam y wielki  wszechświatowy  k r y ­
zys. Gorze j  by łoby  g d y b y ś m y  kryzys,  
z któremi  wszystkie państwa się b o r y ­
kają przebywać musieli  w  niewoli.  C ię ż ­
ko b y ło by  na m  wtedy ,  teraz m a m y  
swoje państwo,  które kocha każdy  P o ­
lak, dlatego „wszyscy w służbę O j c z y ­
zn y " .  Narzekaniem nic nie poradzimy,  
tylko zgodną pracą p o m o ż e m y  Polsce 
i za j m ie m y  jedno z pierwszych miejsc 
w  Europie Orkiestra zagrała „Jeszcze 
Polska nie zginęła” .

Nakoniec  młodzież zrzeszona w 
Z j edn oc zo ny  Związek  Młodzieży  Woj  
Kieleckiego odegrała wyreżyserowaną 
przez miejscowe nauczycielstwo sztucz­
kę „Prządka  pod k rzy żem " .

Na  zakończenia orkiestra odegrała 
„Ni e  rzuc im  z iemi" .

W i e c zo r e m  urządzono  zabawę tane­
czną,  na której bawiono  się aż do rana.

M . S u s fa łó w n a
(nauczycielka)

Z OPOCZYŃSKIEGO 

ŻeńsKa Szttoła Rolnicza 
w Radzicach

Z d n ie m  15 listopada r. b. ro zp o­
czyna się —  jak się d o w ia d u j e m y  —
11-miesięczny kurs nauki  w  Żeńskiej  
Szkole Rolniczej  w  Radzicach,  poło żo ­
nej na własnem 30 m o r g o w e m  g o s p o ­
darstwie,  o nader korzystnych  w a r u n ­
kach k l imatycznych .

Szkoła ta jest p r ow ad zon a  przez P o ­
wiatowy  Związek S a m o r z ą d o w y  O -  
pocznie.

Cele m szkoły jest  przygotowanie  
kobiety wiejskiej na dobrą  gos podynię  
i obywatelkę kraju,  umiejącą z p o ż y ­
tkiem pracować we własnem gospodar ­
stwie oraz podnosić  kulturę wsi.

P ro gra m  nauki  obe jmu je :
1) gotowanie ,  pieczenie,  przetworni -  

ctwo ow oc ow e,  szycie, krój,  haftowanie 
i t. p.,

2)  rolnictwo,  ogrodnictwo,  pszczel-  
nictwo,  warzywnictwo,  jedwabnictwo,  
mleczarstwo,  hodowla bydła,  t rzody 
chlewnej  i d robiu i t. p.

Ponadto uczennica be,dzie zmu szo na  
zetknąć się i praktycznie obznajmić  
z całokształtem pracy d o m o w o - g o s p o -  
darczej  i w yrobić  w  sobie ogólne p o ­
czucie ładu i porządku.

Prowadzenie przy Szkole 
ZaKładu Wychowawczego dla 

dzieci
umożl iwia  uczennicy  zapoznanie  się z 
zagadnieniami  należytego w ych ow an ia  
dzieci.

Istnienie ob ok  Szkoły  w  Radzicach
Powszechnego Uniwersytetu 

Rolniczo-Społecznego
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daje mo żność  uczennicom uczęszczania 
na specjalne z dziedziny rolnictwa i nauk 
społecznych 10 -dniowe kursy,  o d b y w a ­
jące się co miesiąc dla szerszych kół 
roln ików.

Uk oń cze nie  Szkoły umożl iwia s a m o ­
dzielne pr owadzenie  własnego lub c u ­
dzego gospodarstwa.

Prócz wyżej  w y m ie n i o n y c h  kurs na ­
uki ob ejm uj e  pr zedmioty  ogólne,  jak 
religję, język  polski,  rachunki,  geografję,  
historję przyrodę,  hyg jenę,  rysunki  
i śpiew.

Warunki przyjęcia do SzKoły:
P rz y jm ow an e  są kandydatki  z uko ń-  

czon em i  4 ma oddziałami  szkoły p o ­
wszechnej ,  w  wieku od lat 15. K a n d y ­
datki nie posiadające świadectw szkol ­
nych m o g ą  być przyjęte po złożeniu 
e gz am in u  wstępnego.

Nauka w SzKole jest bezpłatna
Wszystkie uczennice mieszkają na 

miejscu w  nowocześnie u rzą d zo n y m  in ­
ternacie pod  opieką nauczycielek.

Ut rz y m a ni e  w internacie wraz z o 
pr aniem,  obsługą i d oz o r em  lekarskim—  
wynosi  dla uczennic,  pochodzących z 
powiatu opoczyńskiego  zł. 25, dla ucz en­
nic z innych  powiatów zł. 30 miesięcz­
nie. Płace m o g ą  być uiszczane w pro­
duktach według cen rynkowych.  Zdolne  
uczennice z powiatu opoczyńskiego  m o ­
gą być bądź częściowo,  bądź całkowi ­
cie zwalniane od opłat,  a to przez u z y ­
s k a n i  s type nd jćw  od gm in y  lub rady 
powiatowej .

Podania o przyjęcie do Szkoły  wraz 
z m e try k a m i  i świadectwami  ze szkoły 
powszechnej  należy kierować do Kie­
rownictwa Sz koły  pod adres,  m Szkoła 
Rolnicza Żeńska w  Radzicach poczta 
Drzewica  powiat opoczyński .  K a n d y ­
datki po ot r zymaniu  zawiadomienia  o 
przyjęciu do Szkoły winne natychmiast  
wpłacić wpisowe w kwocie zł. 5 do K a ­
sy Wydz ia łu Powiatowego w O poc zn ie  
lub na konto czekowe P. K. O .  nr. 
59 756, lub wreszcie bezpośrednio na 
ręce K ierownictwa Szkoły w  Radzicach.

A ż e b y  z rozumieć ,  jak niezwykle 
ważną  placówką jest wspo mni an a  S z k o ­
ła w  Radzicach,  nie od  rzeczy będzie 
p rzypomnieć ,  że rolnictwo przeżywa 
wszędzie —  nietylko u nas —  ciężkie 
przesilenie.  W y m a g a  ono  ccraz  wię k ­
szej umiejętności  w gospodarowaniu  
i coraz większego przygotowania  do na­
leżytego wykor zystania  i um ie jętnego  
spożytkowania  wszystkiego,  co go sp o­
darstwo dać może.

Umiejętne prowadzenie 
gospodarstwa domowego, 
lurleiyte obsłużenie domu 
rodzinnego, umiejętne i w ła­
ściwe odżywianie rodziny, 
należyte w ychow anie dzie* 
ci—to sę. zadania, Które cią­
żą na gospodyni domu, a wy- 
Koaywa te zadania Kobieta, 
gdy odpowiednio do tego 
będzie przygotowaną. To 
w łaśnie przygotowanie do 
praKtycznego i Kulturalne­
go życia znajdzie Każda m ło­
da dziewczyna wiejsKa w 
SzKcle Rolniczej w Rudzi­
cach. Światła gospodyni 
domu nietylKo przyczyni 
się do materjalnego polep­
szenia bytu rodziny, lecz 
rów nież w niesie do domu 
Kulturę, Która w równej

mierze uprzyjemni i opro­
mieni je radością i zadowo­
lenie.

Niechże więc Gospodarze 
nie żałują wydatKu, Który 
przyniesie taK im jaK i ich 
dzieciom ulgę w troskach  
c byt — a przez to stoBrot* 
nie się opłaci, C.

LeKKa atletyłfa w Opocznie
W mieście naszem istnieje kilka or- 

gsnizacyj  sportowych,  jak Strzelec,  Le -  
g jon Mło dy ch,  Hapoel ,  M:akabi i in. 
C zy  organizacje te uprawiają lekkoatle­
tykę?.. .  A  jeśli uprawiają to tylko i w y  
łącznie:  „S iatkówkę" no i... piłka nożna!"  
G d y b y  i te gry były p r ow ad zon e  rac jo ­
nalnie „to i t a k “ byłoby  dobrze!

Nie od rzeczy będzie,  gdy  ws po m n ę ,  
że lekka atletyka — to obok  gimnastyki  
sport,  który jest podstawą wy cho wa nia  
f izycznego młodzieży.  Nie m o g ę  sob!e 
b ow iem wyobraz ić  członka organizacj i  
sportowej,  k tóryby  nie potrafił biegać,  
skakać,  rzucać,  s łowem w y k o n y w a ć  
wszelkich ru chów,  wc hodzącyc h  w  za ­
kres lekkiej atletyki. Roz umie  się że 
od przeciętnego spcrtcwca Ie1 koatlety 
nie m o żn a  w y m a g a ć  żadnych  re kordo­
wy ch  w y c z y n ó w ,  bo te doprowadz ić  
mo gą  jednostki  o słabej strukturze fi 
zycznej  do n iepotrzebnego wytężenia,  
a nawet  nadwyrężenia zdrowia.  Lek ka  
atletyka, jak każdy inny  sport w y m a g a  
racjonalnej  i s topniowej  zaprawy.  Z a ­
prawa ta jest inną dla młodszych ,  inną 
dla starszych,  a także różną dla m ę ż ­
czyzn  i kobiet.  Dopiero  po przebyciu 
pewn eg o okresu ćwiczeń m o żn a  brać 
udzłał w  zawodach  publ icznych,  a nie 
jak w  przeważnej  części „naszego"  
O p o c z n a  lub w  innych  ośrodkach spo r ­
towych  spotyka się na zawodach m ł o ­
dzieńców,  bez najmniejszego śladu z a ­
prawy  lekkoatletycznej ,  p róbujących  
szczęścia, z rywających sobie ścięqna 
przy skokach w  dal, lub wzwy ż ,  albo 
niszczących sobie płuca i serce przy 
biegach.  W  wielkich ośrodkach  spor ­
towych  stoi dzisiaj lekka atletyka na 
o d p ow ie d n im  poziomie,  gdyż ośrodki  
te m o g ą  sobie pozwol ić na sprowadze­
nie odpowiednich  t renerów,  na (aż do 
zbytku)  z a ’ up sprzętu sportowego i t. p.

Na prowincj i  żaden klub sobie na to 
pozwolić nie może,  bo działalność jego 
ograniczona jest szczupłemi  dochodami ,  
n iewystarczająoemi  na szereg najko ­
nieczniejszych w yd atk ów .  J e d n a k  zna j ­
dą się ludzie dobiej  woli ,  którzy  p o ­
święciliby kilka w olnych  godzin t y g o ­
d ni ow o dla dobra przyszłych o b y w a (e!i.

T y l k o  dla ludzi takich trzeba (zwra 
ca m  uw ag ę )  być u p r z e jm y m ,  trzeba 
darzyć ich sercem,  a nie zadawać  im „ p o ­
liczki".  N ie  trzeba dopuszczać  do kie­
rowania organizacją ludzi,  którzy nie 
mają pojęcia „c o  to jest o rganizac ja"  
i jak nią należy kierować! .Należy  raz 
już „skończyć  ‘ z tem,  —  Że „Preze -  
s a m "  mo że  być tylko człowiek,  który 
posiada „ U n i w e r e k " .  W bardzo wielu 
wyp ad k a c h  ludzie z „ U n i w e r k i e m "  przy ­
czyniają się tyiko do rozbijania organi ­
zacyj ,  a nie do powiększania tychże!

O  ile p ozb ęd z i em y się z organizacji  
ludzi  złej woli ,  pyszałków,  zaro zu mia l ­
ców to dopiero wtenczas m o ż e m y  m y ­
śleć o racjonalnej  pracy.

Sawo Stanisław

Z ZawierciańsKiego 

Uroczystość poświęcenia świetlicy 
Roi. Przysposób. WojsK. 
w Łazach pow. ZawierciańsKiego

W  dniu 10 września r. b. odbyło  się 
v/ Łazach  uroczyste poświecenie i o t ­
warcie świetlicy K .P .W. ,  p rzebudowanej  
i urządzonej  wyłącznie silami cz łonków 
ogniska.

Po uroczystem nabożeństwie i defi ­
ladzie oddziału K . P . W  , Zw.  Podoficerów 
Rez., straży pożarnych i kolarzy K.P.R 
pr owadzonej  prz z Kom e n d a nt a  oddz.  
K . P . W .  ppor.  rez. Michalskiego,  Starosta 
K on opacki  dokonał  przecięcia wstęgi,  
zaś ks. prob.  Opalski  poświęcił  no w o  
otwartą świetlicę. Następnie przystąpio­
no do wpisywania  się do księgi pa ­
miątkowej .

Podniosłe i nacechowane go rą c y m  
patr jo tyz mem  przemówienie  wygłosił  
ks. Opalski ,  przemawial i  dalej Starosta 
Konopacki ,  prezes ogniska Sozon,  cz ł o ­
nek Zarządu  Smog orz ews ki  i delegat 
podof icerów Rez erw y  K o m e n d a t  O k r ę ­
gu Zagł .  Dą br owskiego  T .  Stosik.

Po  przerwie obiadowej  od by ły  za­
w o d y  z broni  małokalibrowej  o odznakę  
strzelecką III klasy, w ieczorem zaś 
w świetlicy —  akademja ,  na którą zło­
żyły się: p rzemówienie ,  deklamacja
i śpiew chóru  cz łonków ogniska K .P .W .

Świetlica składająca się z sali te­
atralnej,  sceny i garderoby  jest bardzo 
ładnie urządzoną i zaopatrzoną w  niez­
będ ny  sprzęt świetl icowy jak radjo 
gry i t. p.

Nieprzeciętne zasługi od dane  przy 
urządzaniu świetl icy oddali  pp.  nacz. 
L indner ,  nacz.  Majewski ,  prezes Sozon,  
zaw. Smogo rz ews ki  i Kasjer  W o j c i e ­
chowski.

lak my nonleramy 
towary krajowe

. . .Polska, kraj rolniczy,  przywiozła 
w  pierwszych s iedmiu miesiącach r b. 
zwierząt żyw yc h  z zagranicy  za 338 000 
zł. g d y  w  t y m  s a m y m  okresie r. 1932 
ty lko za 271.000 zł.

. . .Polska, spichrz Eu ro p y ,  spro wa ­
dziła w  p ierwszych  siedmiu miesiącach 
r. b. zagranicznych ar tykułów s p o ż y w ­
czych  za 84.000 zł.

. . .Polska,  posiadająca wyso ko  posta ­
wiony i dobrze rozwinięty pr zemysł  
szklany,  który dotkl iwie o d c zu w a  brak 
zamó wię  ' ,  przywiozła w tvchże samy ch  
siedmiu miesiącach r. 1933 w y r o b ó w  
szklanych za 11 731.000 z ł ,  g d y  w 
ty m ż e  okresie r. 1932 —  tylko za
7.753.000 zł.

. . .Polska,  posiadająca znakomicie 
rozwinięty przemysł  papierniczy,  im p o r ­
towała w  pierwszych siedmiu miesią­
cach r. 1933 266.278 kwintali  papieru,  
gdy  w  r. 1932 tylko 236.868 kwintali.

*
* *

Pomyślcie,  ilu bezrobotnych  znalazło 
by u nas prace,  g d y b y  każdy z nas 
przed k u p n e m  towaru zainteresował się 
jego pocho dz eni em  i żądał s tanowczo 
w y r o b ó w  krajowych!
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DożynKi powiatowe w Wacynie
J a k  nas informują  to dnia 24 w r z e ­

śnia b. r. odbędą  się do roczne  D oż y n k i  
powiatowe w Szkole Rolniczej  w  W a -  
cynie,  organizowane przez Z jed no czo ny  
Związek  Młodzieży  woj.  Kieleckiego 
O k r ę g  Radomski  w Radomiu .

Na  progr am D o ż y n e k  złożą się:
G o d z  9 rano Msza Św.
Po Mszy  Św.  złożenie wieńca na 

Grobie  N ie zn an e go  Żołnierza.
Następnie już w  Wa cy n ie  około 

godz.  11 zostanie przeprowadzony  ko 
rowód przedstawiający całoroczną pracę 
rolnika,  po czem nastąpi składanie
w ień có w  z przyśpiewkami ,  p r z e m ó w ie ­
niami  i popisami  artystycznemi .

Po złożeniu w ień có w  poczęstunek,  
po k tó r y m  tańce, imprezy,  n iespodzian­
ki i wiele innych  zakończą ten u ro czy ­
sty obrzęd D oży ne k.

Sądzić należy,  na uroczystość tą 
poza liczną rzeszą Młodzieży przybędzie 
też wielu światlejszych rolników.

Do akt VI Km. Nr. 158 3J 
OBWIESZCZENIE.

K om o r n i k  Sądu Gr od zk ieg o  w  Ra­
do m iu  V I  rewi ru ,_ zamieszkały  w R a d o ­
miu,  przy ulioy Że rom ski eg o  51, na 
zasadzie art. 602 K. P. C.  ogłasza,  że 
w dniu 2 9  września 1033 r. O g o ­
dzinie 9 ej w Podwyrębie,  g m  W o l a ­
nów odbędzie się pu liczna licytacja 
ruchomości ,  należących do Wiktora C y -  
rańskiego, a składających się z d yw an u,  
2 kredensów,  kanapki ,  kartofli, 3 jałó­
wek,  grochu,  żyta i owsa w snopach,  
oraz suszonego siana, oszacowanych na 
łączną s um ę  910 zł., które m oż n a  o g lą ­
dać w dniu licytacji w miejscu sprze­
daży  w  czasie wyżej  o z n a c zo n y m .

K o m o r n i k  ( — ) M. Foksowicz.
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POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA 
R O L N I C Z O  - H A N D L O W A
w Hadronu, gmach Sejm i Ku, ul. Sie&Kiewicza Nr. 5

poleca P. T. RolniKom 
PO CENACH W Y J Ą T S O W O  N I S K I C H  

p ie r w s z e j  ja K o śc i:
M A S Z Y N Y  i C Z Ę Ś C I ,  Z B O Ż A  D O  S I E W U ,  C E M E N T ,  W A P N O ,  
C E G Ł Ę ,  B L A C H Ę ,  S T E M O L I T ,  K O R I O L I T ,  B A R W O L I T ,  
P A P Ę  S M O Ł O W C O W ą ,  K A R B O L I N E U M ,  S M O L O W I E C ,  
W Ę G I E L ,  K O K S ,  G W O Ź D Z I E ,  P A S Z E  T R E Ś C I W E  i t. p .

Również oferujemy na sezon jesienny 1933 r. po nicKich cenach:
Superfosfat 18°/o za 100 kg. Zł. 15.—

Azotniak  2 2 %  „  100 ,, ,, 33.50

Sól potasową „  100 „  „  12 —

Kainit ,, 100 ,, ,, 5.—

Saletrę „Ni t rofos "  za 100 kg. Zł. 27.65
Saletrzak „  100

Saletrę sodową „  100

T y m o s y n ę  „ 100 „  „  16 50

„ „  28.35 

„  „  32.55

Kółka Rolnicze i instytucje społeczne przy zakupie 

większej  ilości o t rz ym ują  dodatkowe rabaty.

Ostatnie lata dowiodły ,  że najtańszem źródłem zakupu 
na w o zó w  sztucznych jest

Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo - Hadlowa w Ra do mi u.
Kaidy rolniK polepszy swój fayt, Kupując tylKo 
WYSOKO WARTOŚCIOWE NAWOZY SZTUCZNE 

po nisKicłi cenach

w Powiatowej Spółdzielni Rolniczo-Handlowej w Radomiu.

Unieważnia sie k w i t  K o m u n a l n e j
Kasy Oszczędności pow. Radomskiego Nr. 429 
na Zl. 25 — wydany Marjannie Starzyńskiej 
Z. Stanisława.

E K S P O R T O W A  
P R Z E T W Ó R N I A  M I Ę S N A

( F A B R Y K A  B E K O N Ó W  w  R A D O M I U )
RADOM. UL. MONTWIŁŁA-MIRECKIEGO Nr. 26, TELEFON Nr. 32-60.

————  A dres telegraficzny: ,,B E K O N " .  ----------------

Nabywa od Hodowców bezpośrednio i przez Spółdzielnie i Organizacje Rolnicze świnie typu 
bekonowego: młode (6 do 9 mies.) zdrowe, możliwie podrasowane, wagi żywej od 80 do 100 
kilogramów, płacąc NAJWYŻSZE CENY, ZA ŚWINIE O Ż. W. OD 85 DO 95 KLG. Przyjmuje 
ŚWINIE O.Ż.W. Przyjmuje ŚWINIE do POŁUDNIA WE WTORKI, ŚRODY, CZWARTKI 
i PIĄTKI każdego tygodnia i W YPŁACA należności natychmiast po odbiorze, potrącając na 
opasienie po 2 kg. na sztuce. Fabryka nie przyjmuje świń starych, chorych, pokaleczonych i po- 
<£? jć? £7 jZ? bitych, knurów, późnych kastratów i macior. jć?

IIHIIIIIlil llllilllllll

REDAKCJA W RADOMIU PRZY ULICY SIENKIEWICZA 7 (I piętro) 
czynna jest codziennie od godz. 10—15 za wyjątkiem niedziel i świąt.

A rty k u ły  n a d e s ła n e  s ta ją  się  w ł a s n o ś c i ą  re d a k c ji .

Opłatą za prenumeratą prosimy wpłacać na rachunek bieżący Komu­
nalnej Kasy Oszcządności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  
za cały rok — 8 zł., za pól roku —

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  
t/4 strony 90 zt., Vs strony 50 zi.,

Drobne ogłoszenia za wyraz 20

„ G Ł O S U  W S I ” :
4 zl., za Vi roku (kwartał) — 2 zł-

cała strona 300 zł., x/a strony 160 zł. 
l/i6 strony 30 zł., x/32 strony 18 zl.

gr. — o poszukiwaniu pracy 10 gr.

Wydawca: Stanisław  Gawroński. Redaktor naczelny Ludomir Ostrowski. Redaktor odpow. M ieczysław Korczyński.
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